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POZNAN, 18 maja.
Wszelkie ważniejsze wiadomości dzisiejsze ograni- 

czają się na doniesieniach o ruchu zbrojnym i przygoto­
waniach wojennych w całych Niemczech i we wszystkich 
niemal zakątkach Europy. Prusy i Austrya stoją uzbro­
jone od stóp do głów na przeciw siebie. Forpoczty au- 
stryackie długim szeregiem ciągną się wzdłuż granic 
Sziąska, oddziały saś pruskie zajęły, o ile domyślać się 
można z kierunku, w jakim zdążają, linią o kilka mil od 
granicy austryackićj odległą, opierając się na twierdzach 
Koźlu, Nissie i Kłodzku. Drugi korpus pruski gromadzi 
się nad granicą saską,, mając po za sobą działa Magde- 
jurga, Wittenbergu i Tropawy. Tymczasem Sasi zabie­
rają pozycye w dolinach gór Kruszcowych pod zasłoną 
(ffierdzy Koenigsstein, i wsparci pułkami austryackiemi, 
rozłożonemi nad granicą czeską w Bodenbach, Aussig i 
Cieplicach. — Trzeci korpus pruski, złożony z korpusów 
nadreńskich, skoncentrować ma się pomiędzy Koblencyą 
j Wetzlar, zkąd wolne będzie miał pole działania w połą- 
rzeniu z wojskami od Magdeburga idąceini, na północ 
przeciw krnąbrnemu Hanowerowi, lub przeciw sprzymie­
rzonym z Austryą państwom środkowych Niemiec. Korpus 
ten również zabezpieczony ma odwrót przez twierdze 
Wesel, Ehrenbreitstein i Koblencyą. — Podczas gdy Prusy 
K ten sposób mnićj więcćj rozporządziły swemi siłami i 
ir groźnem milczeniu oczekują zaczepki ze strony prze­
ciwników, wszystkie mniejsze państewka niemieckie z po­
spiechem powiększają swe armie, aby w zbrojnćj neutral­
ności wyglądać wypadków, a w razie naruszenia przez p. 
Bismarcka 11 artykułu ustawy związkowśj, wspólnie wy stą­
pić na polu walki i przeważyć szalę zwycięztwa na korzyść 
habsburgskićj Austryi.— Jednocześnie donoszą nam z nad 
granicy włoskićj, że i Szwaj c ary a dwakorpusy ob­
serwacyjne zamyśla wystawić, z których jeden już zajął 
pozycye w kantonie Graubiinden, odcinając tćm samćm 
»olne przejście ochotnikom Garibaldego do Tyrolu, drugi 
zaś wtedy dopiero zgromadzić się ma nad granicą 
francuską, gdy wojna wybuchnie. — O ile domyślać się 
można z toczonych pomiędzy Brukselą a Hagą układów, 
tak Belgia jak i H o 11 a n d y a w razie krwawego starcia 
w Niemczech obsadzą także swe granice wojskiem. — We 
Włoszech roi się już od żołnierzy, a krzykliwy zapał 
Włochów bezustannie się manifestuje. — Nad Dunaj 
z dwóch stron ciągną hufce zbrojne, tureckie i mo­
skiewskie, oddawna, jak wiadomo, zgromadzone w Bessa- 
rabii i na pograniczu Mołdowołoszy. — Również koncentruje 
podobno Moskw a znaczne siły pod Warszawą, kierując je 
iuKrakowuiGalicyi. 2e zaś pomiędzy Berlinem aPeters- 
mrgiem istnieje porozumienie na przypadek wojny, zdaje 
iię nie ulegać wątpliwości. — Wreszcie i naZachodzie 
nilczkiem przygotowują się na wszelkie ewentualności. 
Francy a, dzięki swój organizacyi wojskowśj, każdój 
thwili dwa silne korpusy obserwacyjne, około Lugdunu 
¡nad Renem, zdolna jest wystawić; Anglia zaś, jak do­
niósł nam wczoraj nasz korespondent londyński, uzbraja 
także swą flotę.

Mimo tak marsowćj postawy, jaką dziś cała niemal 
Europa przybrała, pojawiają się jeszcze dotąd pokojowe 
propozycye dyplomatów, celem zapobieżenia wybuchowi 
pożaru, który liieobliczonemi klęskami wszystkim zagraża. 
Mianowicie z Paryża wychodzą tego rodzaju projektu, 
jako tćm świadczy świeży artykuł Constitutionnela, 
»skazujący, że jest jeszcze możebność zażegnania burzy, 

sle nie przez utrzymanie status quo, lecz przeciwnie przez 
rozumnie skombinowane transakeye. Wprawdzie nie 
określa organ półurzędowy bliżćj owych transakcyi, ale 
łatwo domyślić się można, żerna na myśli rozmaite zmiany 
«rytoryalne, jak np. odstąpienie Włochom Wenecyi. Po- 
lobna ugoda mogłaby również usunąć spór pomiędzy Pru­
sami a Austryą; chodzi tylko o przedmiot, który wyna- 
gtodził by tćj ostatnićj utratę księstw naddbiańskich 
¡posiadłości włoskich. Mimowolnie podnosi się tu kwe­
sty a polska. Przed kilku dniami pojawiła się w Cza­
sie pogłoska o koinbinacyi mającćj odbudowanie Polski

KRONIKA PARYSKA.
Otawy. wojenne. — Posiedzenie Towarzystwa historyczno-litera- 

c™go i sprawozdanie całoroczne z jego czynności. — Wystawa 
Warstwa. — Obraz przedstawiający scenę warszawską z r. 1861 
1 "'lersz Słowackiego przepowiadający tę scenę. — Artyści polscy

na wystawie paryskiej.
-t. Po panicznych strachach całego tygodnia, po 

kruszeniach, jakie na bursie zrobiła mowa cesarska 
’Auxerre, nastało dziś przesilenie chwilowe i względne 
n’ejako uspokojenie. Paryżanie oczekują wypadków jedni 
Zrezygnacyą, drudzy z niecierpliwością, wedle osobistego 
[flnPeramentu i usposobienia.

Wczorajszy Constitutionnel dał wyjątki z dru- 
re8° tomu Życia Cezara. Ten półurzędowy dziennik wy- 
ra’ właśnie z cesarskiego dzieła miejsce ukazujące na 
Merzającą sprzeczność, jaką przedstawia chwała na polu 
lennem z nędzną i niską walką na forum“. Taka sprze­
de, zwłaszcza przez Constitutionnela podniesio- 

Ij’.Nie jednemu graczowi na bursie daje do myślenia 
gejszy znowu Constitutionnel częstuje czytelni-

i,przejściem Rubikonu“. To tćż alea jacta 
'Wołają już niektórzy, a ten oklepany wykrzyknik spo-

'.’¡¡ać można 
bułach, teraz w wielu wstępnych dziennikarskich

P°,acy, 0 uważanb nie gorączkują się tą rażą, fał- 
)'ch nie robią sobie nadziei i zachowują się cierpliwićj 

tijeZ^^e’ czekając, czy gotująca się burza zaryczy isto- 
Pierunami oczyszczającemi duszną atmosferę, czy tćż 

pići \e 1(:kkira majowym deszczem, po którym tylko le- 
J zakwitną groch z kapustą.

Sje J)nia 3 maja odbyło się zwykłe miesięczne posiedzę- 
sL- 0Warzystwa literacko-historycznego w Bibliotece pol- 
ojjJ' Prezes Towarzystwa ks. Władysław Czartoryski 
Wł m?w§ O obecnćm położeniu kraju, w którćj do- 
Cłle zadaJi i prac dzisiejszćj tak trudnćj i ciężkićj dla 
lZDag° narodu chwili. Mowa ta powszechne tu zyskała 

a sądzę, że i w kraju z pożytkiem mogłaby być 
ytaną. Nie przesyłam treści, bo wyjdzie w tych dniach

na celu, i dziś zaś Kreuz Ztg tęż samą porusza sprawę, 
choć jćj inny nadaje kierunek. Otóż korespondent wie­
deński feodalnego pruskiego organu donosi, iż w Au­
stryi zaczyna nabierać znaczenia stronnictwo pragnące 
utrwalić jćj. potęgę wewnętrzną przez zjednanie dla rządu 
Węgrów i Polaków. Dla pierwszych proponują ogólną 
amnestyą i jak najszersze swobody, dla drugich zaś utwo­
rzenie z Galicy i udzielnego Królestwa Polskiego pod 
berłem austryackiego arcyksięcia, któtóby z czasem od­
zyskało pierwotne swe granice od Bałtyku do morza Czar­
nego. Korespondent twierdzi, że w związku z tą myślą 
ma być amnestya udzielona z osobistego popędu cesarza 
księciu Adamowi Sapieże, po którego energii i wpływie 
w Galicyi r/ąd daleko donioślejszych spodziewa się dla sie­
bie korzyści, aniżeli po legionie hr. Starzeńskiego, nie- 
mogącego — zdaniem Kreuz Ztg - nawetw kraju zna- 
leść pożądanego poparcia.

Jakkolwiek do powyższćj pogłoski, również jak i do 
wieści przez Czas podanej nie przywięzujemy żadnćj 
wagi, przecież uważaliśmy za stósowne zapisać ją tutaj, 
gdyż dowodzi ona wymownie, że kwestya polska tak jest 
żywotną, iż przy każdćm zamieszaniu stosunków w Eu­
ropie, na jaw wyjść musi, domagając się ostatecznego 
załatwienia w duchu sprawiedliwości.

Przyszłe wybory.
Ministerstwo pruskie w obliczu niepopularnej 

wojny, postanowiło równie bez wątpienia w za­
miarze zyskania środków materyalnych, jak 
i podstawy moralnej w kraju, wejść w rodzaj 
kompromisu z opinią publiczną, nie nadweręża­
jąc jednakże ani swej egzystencji, ani swego sy­
stemu, ani swych celów. W skutek tęgo nastą­
piło rozwiązanie dotychczasowej drugićj izby, 
a zapowiedziano niezadługo mające nastąpić wy­
bory nowćj. Podobna taktyka nie jest pozba­
wioną zręczności. Nasam przód usuniona je­
dnym pociągiem pióra dawna, oporna reprezen- 
tacya kraju. Dalej nastąpią wybory nowej 
pod szczękiem broni, pod rządami karabina czy 
szabli, w chwili usunienia przez nadzwyczajny 
pobór do wojska najżywszćj, najruchliwszej i naj- 
postępowszej części ludności; — zapowiadają 
więc rezultat o wiele pożądańszy niż dotąd, 
dla systemu ministeryalnego, sejm powolniej­
szy wszelkim zamiarom i skazówkom gabine­
tu. Nareszcie, pominąwszy już nawet skład 
i charakter owej reprezentacyi, stanie gabinet 
w obee niej z gotowym czynem dokona­
nym, nieodwołalnym i nie cofnionym, któ­
ry z góry ] rzesądzi większą część najży- 
wotnieszycb kwestyi na korzyść minister­
stwa. W podobny to sposób przedstawia nam 
się obraz przyszłych wyborów i przyszłej repre­
zentacyi krajowej w Prusach. Mimo to, nie ma 
pewnie stronnictwa politycznego, nie ma organu 
prasowego w granicach monarchii pruskiej, któ- 
rzyby nie byli wypowiedzieli swego przekonania 
i zakreślili swego stanowiska w kwestyi przy­
szłych wyborów i wychodzącej z nich reprezen­
tacyi. Co do nas, obawiamy się, aby w łonie 
jej nie przeważał żywioł sprzyjający bezwzglę­
dnie gabinetowi, a działanie jej ograniczało się 
na przybieranie w szatę sankeyi krajowej tego, 
co dotąd było rezultatem woli i działalności kil-

z druku, więc Dziennik Poznański, jeśli zechce, bę­
dzie ją mógł umieścić w całości.

Po przemówieniu ks. Czartoryskiego konserwator 
Biblioteki zdawał sprawę z całorocznych czynności Towa­
rzystwa. Od kilku miesięcy robiło Towarzystwo history­
czne starania, aby przez rząd francuski być uznairćm za 
Stowarzyszenie publicznego użytku jak szkoła Batiniol- 
ska i uzyskać w ten sposób te wszystkie korzyści, które 
daje przed prawem charakter osoby cywilnćj. ‘ Na poda­
nie, poparte zbiorem dzieł i publikacji przez lat trzydzie­
ści przez Towarzystwo dokonanych, minister oświecenia 
wydał rozporządzenie, którćm ustawę Towarzystwa za­
twierdził i przyznał mu prawa Stowarzyszenia naukowego. 
To postanowienie ministeryalne zapewnia na zawsze zbio­
rom bibliotecznym opiekę rządu francuskiego i stawia To­
warzystwo pod pewnym względem w niezawisłości od mo­
gących nastąpić zmian politycznych.

Ważniejsze prace,jakie, w ciągu roku odczytano na 
posiedzeniach były następujące: Hr. Zamoyski czytał: 
Pierwszy tydzień powstania w r. 1830.

Jł. Bystrzonowski: Życie jła Dembińskiego.
A. Ilichta: Życie Adolfa Cichowskiego.
Duchiński: wyjątki z swego dzieła: Historya pierw­

szych wieków Polski.
Jł. Breański: Ustęp z historyi bitwy Grochowskićj.
Bronisław Zaleski: Wspomnienia z pobytu w Oren- 

burgu.
W. Zbyszewski: O postępach i zaborach Rosyi na od­

ległym Wschodzie.
A. Oleszczyński: Legendy o założeniu Warszawy.
Januszkiewicz: Rozbiór literatury polskićj, napisa- 

nćj po rosyjsku przez Spasowicza.'
Nadto członkowie rozdzielali między siebie książki 

świeżo do Biblioteki przybyłe i rozbierali je krytycznie 
na następnćm posiedzeniu. W ten sposób zdawali spra­
wę panowie: Landsberg, jł. Zamoyski, Siwiński, Ruprecht, 
Morawski, Kalinka i Kapliński.

Towarzystwo postanowiło wydawać w tym roku pi­
smo zbiorowe pod nazwą Rocznika. Redakcya jego po­
wierzoną została panu Br. Zaleskiemu przy pomocy p. 
Siwińskiego; pierwszy tom wyjdzie w ciągu br. Lecz gdy

ku osób będących u steru. Być może jednak, 
że się mylimy, a organy prasowe liberalnej opi­
nii obiecują sobie najniedwuznacznićj, odkładając 
kwestya wojny na bok, po nowéj reprezentacyi 
rodzaj areny, rodzaj pola i sposobności oblicze­
nia się radykalnego z dotychczasowym systemem 
ministeryaluym i wszystkiemi jego czynami w po­
lityce wewnętrznćj. Co z tego dwojga prawdą, 
czy nowa reprezentacja będzie powolną wyko­
nawczynią wszelkich czynów i dyktatów gabinetu, 
cźy -przeciwnie pod wrażeniem jakiego niepowo 
dzenia wojennego, stanie się może, jak repre­
zentacja Francji po bitwie pod Waterloo dla 
Napoleona, groźnym jakim cenzorem wszelkich 
czynów i kroków zbyt wojennego ministra, tru­
dno na dzisiaj przewidzieć. Tyle jednakże już 
dzisiaj rzeczą pewną, że skoro gabinet, zacho­
wując ustawę konstytucyjną na czas wojny, po­
wołuje reprezentacyą kraju, rola jej w razie zro­
zumienia należytego swego stanowiska, może być 
bardzo ważną i doniosłą. — Jeżeli zaś będzie 
ważną i doniosłą dla Niemców monarchii pru­
skiej, będzie nią tém więcćj dla Polaków. Po­
mijamy, że jeżli wszelkie liberalne odcienia lu­
dności pruskićj mają i obiecują sobie na przy­
szłym sejmie pewien obrachunek z gabinetem 
p. Bismarka, Polacy, nie wchodzący i nawia­
sowo powiedziawszy, w solidarny skład z wszys­
tkiemi owemi stronnictwami, szczycą się z pewno­
ścią nie najskromniejszym i na,krótszym w owym 
obrachunku udziałem. Jeżeli nic więcćj, to dzieje 
ostatnich tat kilku dostarczają pod tym względem 
bardzo ciekawego, choć wcale nie pocieszającego 
dla nas materj-ału. Przyznane w ciągu rokowań 
z roku 1863 przez samże gabinet berliński za­
biegi j®go w Petersburgu, aby żywiołowi pol­
skiemu pod pa’ owanicm rosyjskićm nie rozsze­
rzać zbytnio granic swobody; zachowanie się te­
goż gabinetu w obec powstania polskiego z roku 
1863; geneza i przebieg pamiętnego procesu Po­
laków Poznańskich przed sądem stanu berlińskim; 
odbieranie prawa jednerocznićj służby wojskowej 
młodzieży polskićj, co walczyła w szeregach po­
wstańczych przeciw Moskwie; wysćłanie ciężko 
rannych uczestników powstania do kompanii robo­
czych w Poznaniu i Torgawie; rozporządzenie 
ministra sprawiedliwości odbierające Polakom je­
dynie dla tego, że są Polakami, prawo urzędo­
wana w granicach Prus Zachodnich i W. Ks. Po­
znańskiego, — wszystkie te czyny i kroki dzi­
siejszego pruskiego gabinetu ciężące w następ­
stwach swych do chwili, bez żadnćj zmiany i ul­
gi na ludności polskiej Wielkiego Księstwa Poznań­
skiego, domagają się bez wątpienia pewnej cen­
zury i pewnego obliczenia ze stronj’ reprezentan­
tów tejże ludności, skoro tego chwila pożądana 
na sejmie przyjdzie. We wszystkich tych spra­
wach i czynach będzie dla naszej reprezentacyi 
rzeczą tćm łatwiejszą i naturalniejszą pod­
nieść głos stanowczy i poważny, że juz o- 
pinia publiczna samychże Niemców' powołana 
kilkokrotnie do objawienia swego w tćj mie­
rze zdania, z niedwuznacznćm oburzeniem wyrok

pismo to, prócz czytanych na posiedzeniach prac i spra­
wozdań krytycznych, ina zawierać nadto ważniejsze do- 
kumenta znajdujące się w archiwum bibliotecznćm, wyzna­
czono osobną komisją z trzech członków’ do rozpatrzenia 
się w rękopismach. Archiwum składa się z ogromnćj 
liczby wypisów historycznych, dokonanych w archiwach 
i bibliotekach manuskryptów różnych stolic Europy ; z rę- 
kopismów które Biblioteka odziedziczyła w spadku po 
celniejszych w emigrącyi mężach. Pierwsze ułożone są 
porządkiem chronologicznym i przystępne każdemu; dru­
gie tj. rękopisma współczesne, nie były dotąd należycie 
re/klasyfikowane. Komisya wniosła, aby niektórych rę- 
kopismów użyć w zamierzonym Roczniku, inne zaś, 
jako to 1’ a ni i ę tn i k i Niemcewicza ( od r. 1831), jego wier­
sze i fragmenta ogłosić osobno. Towarzystwo przychyliło 
się do tćj opinii; pracę nad pozostałemi po Niemcewiczu 
papierami oddano p Siwińskiemu.

Jak wiadomo, dostarczanie światła o sprawie polskićj 
izbom prawodawczym i pismom publicznym było pierwszą 
pobudką założenia się Towarzystwa w r. 1832. Kiedy 
pole to z czasem mnićj przedstawiało zajęcia, rzucono się 
do wyszukiwania i gromadzenia wszelkiego rodzaju zaby­
tków drukowanych i piśmiennych, coby przeniesione kie­
dyś do kraju śyiadczyć mogły o wierności wychodztwa dla 
tradj’cyi narodowych. Tóźnićj jeszcze, gdy z napływem 
nowego pokolenia okazało się, że do Paryża długo jeszcze 
ściągać będzie młodzież polska, to dla nauki, to wypad­
kami przerzucana, że w tym Paryżu pewnych prac dla 
kraju łatwićj będzie można dokonać, otwarcie zbiorów 
dla publiczności i urządzenie wydawnictwa stało się, zno­
wu od lat dziesięciu głównćm Towarzystwa zadaniem.

„Ta rozmaitość zadań“ powiada w końcu czytane na 
ostatnićm posiedzeniu sprawozdanie, „jeśli ujmuje nieraz 
doskonałości roboty, zapewnia jćj trwałość. Nie jesteśmy 
stowarzyszeniem ściśle naukowćm, ale gronem obywateli 
którzy wiążą się, aby razem czuć i myśleć o Polsce ' Z wza- 
jemnćj uczuć i poglądów wymiany rodzi się często myśl 
użyteczna; nie małą tćż otuchą dla pojedynczych praco­
wników’ jest ta pewność, że istnieje grono ludzi, potrzebą 
działania publicznego spojone, którzy zawsze to radą, to 
powagą ciała zbiorowego poprzeć ich zdołają. Na wielkie

potępiający wydała. — Tyle co do przeszłości, 
przeszłości bogatćj w materyał bolesny, krwa­
wiący serca, a przecież wdzięczny dla naszćj re­
prezentacyi, gdyż dający jej sposobność i porę 
wystąpienia w obronie niedwuznacznych praw 
bardzo niedwuznacznie nadwerężonych.__Po­
minąwszy jednakże, jak powiedziano wyżej, wszyst­
kie owe kwestye i sprawy przeszłości, do­
brze znane i pamiętne każdemu z nas, — zwra­
camy uwagę naszych ziomków i naszćj opinii pu- 
blicznćj na przyszłość. W komhinacye nad 
nią, w mętne i niepewne stawianie jej horosko­
pów, nie myślimy i nie możemy się wdawać, ale 
dość spojrzeć na toczące się przed oczyma na- 
szemi, wypływające naturalną koleją rzeczy je­
dne z drugich wypadki; dość patrzeć na przebieg 
wydarzeń wywołanych istnie przez Opatrzność 
dziejową, dość rozważyć sobie w myśli wszelkie 
możliwe ich skutki i następstwa, aby wyrzec 
z głębi przekonania sumienną i poważną prawdę, 
że jeżli już dotąd stanowisko reprezentanta ludno­
ści polskićj na sejmie pruskim było trudnem choć 
zaszczytnćm; że jeżli już dotąd wymagało zrę­
czności, rozwagi i siły charakteru, jako niezbędnych 
przymiotów w równym prawie stopniu, — to 
wśród obecnych okoliczności i w łonie nowej re­
prezentacyi krajowćj właśnie, trzeba będzie sto­
kroć większego spotęgowania wszystkich wspo- 
mnionych co dopiero warunków kwalifikacyi ze 
strony naszych posłów. — Zwracając tedy uwagę 
na kwestyą nastąpić mających wyborów i 
składu przyszłej naszej reprezentacyi w łonie 
sejmu pruskiego, nie możemy nie zwrócić zara­
zem uwagi wszystkich tych, co się sprawą wybo­
rów trudnić będą, co będą
datów sejmowych a dziełem 
kierują, — aby ze względu 
wagę obecnych wypadków, 
osobistości, które zadaniu 
należycie sprostać zdołają, 
ograniczylibyśmy wymagania nasze do następnych 
warunków: poczucia i instynktu narodowego; ja­
snej świadomości interesu polskiego; wypróbowa­
nego na polu usług krajowych charakteru; wresz­
cie owćj gotowości poświęceń, tak zwykłej na­
szemu narodowi a tak potrzebnćj noże wśród wy­
padków, które się z obecnego zawikłania logi­
czną koleją rzeczy wywiązać mogą.

układali listę kandy- 
ich i organizacyą pe­
na znaczenie i wielką 
szukali o ile można 

swemu i stanowisku 
Z naszej strony

Wiadomości urzędowe.
NPan raczył wice-prczydcntowi rejencyi Toop w Szcze­

cinie nadać charakter prezydenta rejencyi.
Nauczyciel gimnazyalny Dr. Boethke w Toruniu zamia­

nowany zestal nauczycielem wyższym.

Korespondencye Dziennika Pozn.
Lwów, 14 maja.

T. Znana już jest czytelnikom D z i e n. P o z n. ode­
zwa br. Starzeńskiego do „ r o d a k ó w “. Otóż winienem 
dać do tćj odezwy komentarz, a raczćj określić jćj genezę. 
Jeden z Polaków, który jest adjutantem hr. Mensdorffa, 
zwrócił uwagę ministra spraw wewnętrznych na Galicją, 
na dobre jćj dzisiaj dla rządu usposobienie, czego tak 
dzienniki, jak i sejm liczne złożył dowody, na możliwość

rzeczy nas nie stać; na kosztowne, na razie wysilenia nie 
rzucamy się. Non magna loąuimur, sed vivimus... 
powiedziano w czasach, gdy Cbrześciaństwo na wielkie 
prześladowania było narażone. Żyjemy przedewszystkićm, 
by iskrę życia utrzymać, pracując spólnie, ile się da i na 
polu, jakie się otwiera.“

Z dniem 1 maja otworzyła się doroczna wystawa 
sztuk pięknych w Paryżu. Nie wiem, czj’ szczegółowe 
sprawozdanie o nićj mogłoby zająć zwłaszcza tych, co 
wystawy widzieć nie będą. Lecz jeden z obrazów i to 
więcćj zwracających na siebie uwagę, jest zarazem dzie­
łem najbliżćj obchodzącym polską publiczność, dla tego 
o nim dziś mówić będę, zostawiając może na późnićj 
ogólne uwagi o teraźniejszćm malarstwie francuskiem

Młody malarz p. Tony Robert-Fleury, o którym już 
wspominałem dawnićj, pracował blisko trzy lata nad 
przedmiotem wziętym z ostatnich w Polsce krwawych wy­
padków ; ukończył swrą prącę i tego roku na widok publi­
czny ją wystawił.

Artysta dał obrazowi swemu tytuł: Warszawa 
w 1861. Temu tytułowi towarzyszy w katalogu wyjątek 
ze spólczcsnego Monitora:

„Tłum, liczący blisko cztery tysiące osób, w którym 
znajdowało się dużo kobiet i dzieci, klęcząc skupił się pod 
kolumną Zygmunta na placu zamkowym... Wojsko ze
wszystkich stron otoczyło bezbronnych....... Piechota dała
ognia.“

Te lakoniczne i urzędowobrzmiącesłowaMonitora 
wystarczyły malarzowi. Pochwycił w nich przedmiot ca­
łego obrazu, odczuł w swćj duszy, w wyobraźni odtworzył 
i przedstawił na płótnie w sposób poruszający każdego, 
przejmujący nieledwie dreszczem. Kompozycya i ogólne 
pojęcielcałćj sceny stanowi tu najgłówniejszą‘zaletę i jest 
prawdziwą zasługą artysty.

Widz, postawionj’ przed obrazem p. Robert-Fleury, 
na pierwszy rzut oka odgaduje, o co rzecz chodzi ; pojmuje 
z łatwością i od razu, że jakaś wzniosła, głęboka idea 
zgromadziła tych ludzi na plac miejski; że są dokoła opa­
sani, na śmierć niechybną wystawieni i że wszyscy umrzeć 
gotowi. Jasno i czytelnie wyraził tćż w swćrn dziele arty-



korzystania z tego usposobienia kraju, na niechęć panują­
cą w Galicyi do Prus i na łatwość obudzenia u nas zapału 
do wojny. Hr. Mensdorff udzielił te same uwagi cesarzo­
wi, i nie zwlekając rzeczy, postanowiono wezwać Galicyą 
do formowania legionów ochotniczych. W skutek tego 
postanowienia powołano do Wiednia hr. Kaźmierza Sta- 
rzeńskiego z Góry Ropczyckićj i cesarz sam zapytał go, 
czy zdaniem jego dałby się w Galicyi uformować legion 
ochotniczy i czy on gotów w tym względzie udzielić swój 
pomocy rządowi. Hr. Starzeński w ten sposób zagadnięty 
odpowiedział i na pierwsze i na drugie pytanie potakująco. 
Hr. Starzeńskiego zamianowano więc natychmiast organi­
zatorem i regimentarzem legionu i dano mu upoważnienie 
do formowania pułku ułanów’ z tćm : że jemu przysłużą 
prawo mianowania poruczników i podporuczników, że rot­
mistrzów jednak musi cesarzowi do mianowania przedsta­
wiać. Pan Starzeński udał się więc do Krakowa; tutaj 
przyrzeczono mu ze strony szlachty zamożnćj pomoc, 
kilku panów zobowiązało się natychmiast znaczniejszą 
liczbę koni dostarczyć. Hr. Potocki Adam dał, jak mnie 
zapewniano, 30 koni — i napisano odezwę, którą wam 
przesłałem. Przybywszy do Lwowa, udał się p. Starzeń­
ski do mieszkających tu zamożniejszych członków' naszćj 
arystokracyi i otrzymał także bardzo znaczne przyrzecze­
nia ofiar. Hr. Kajetan Lewicki, hr. Siemieński, hr. Gołu- 
chowski, hr. Alfred Potocki, ks. Sapieha, ks. Poniński Ka- 
likst, ks. Lubomirski itd. subskrybowali po kilkadziesiąt 
konkkażdy. Regimentarz udał się także do wydziału kra- 
jowegó i zażądał także pomocy z tój strony. Wydział 
krajowy nic dotąd nie zadecydował i nie wiele zapewne 
będzie mógł zrobić. Wiadomo z budżetu przez sejm 
uchwalonego, jaki jest niedobór ogromny; wiadomo, że 
wszystkiego pozostawiono ledwie 300,000 złr. na wypadki 
nieprzewidziane; wiadomo, że wydziałowi krajowemu nie 
wolno przekroczyć budżetu — więc wątpić trzeba, by wy­
dział był w stanie poprzeć skutecznie usiłowania hr. Sta­
rzeńskiego. W sobotę wyprawił hr. Starzeński obiad 
w hotelu Żorża, na który zaprosił wielu młodszych i star­
szych panów tutejszych w celu zaanimowania ich do silne­
go w formowaniu legionu udziału Rezultat był jednak 
nie zbyt pomyślny. Z młodych panów nie wielu dotąd 
okazało ochotę zaciągnienia się w szeregi legionu. Już to 
pominąwszy inne okoliczności nie można nazwać wyboru 
firmy, pod którą zamierzono tworzyć legion, zbyt szczę­
śliwym. Formujący się pułk ma nosić nazwę: c. kr. pułk 
ochotników krakusów. Hr. Aleksandrowi Fredrze, który 
służył w ułanach legionu polskiego na Węgrzech, podczas 
powstania w roku 1849, ofiarowano podobno dowództwo 
szwadronu. P. Fredro podziękował za zaszczyt i odmó­
wił udziału, na którym regimentarzowi naturalnie zależało 
bardzo wiele Wstąpienie hr. Fredry byłoby hasłem dla 
wielu młodzieży brania udziału w legionie.

Jakkolwiek myśl w odezwie pana hr. Starzeńskiego 
poruszona nie cieszy się dotąd zbytnióm powodzeniem, 
nie myślcie, by legion nie przyszedł do skutku Pomimo 
ogólnój biedy w kraju, są jeszcze tacy, którzy mogą dać 
p. Starzeńskiemu konie i pieniądze. Nie będą także mo­
gły odmówić datków pieniężnych zamożniejsze gminy, kor- 
poracye, zakłady kredytowe, majętniejsi posłowie, wszel­
kiego rodzaju dygnitarze świeccy i duchowni itd. Na ludziach 
i dowódzcach zbywać zatóm nie będzie. (Charakterysty­
cznym objawem jest, że dzienniki lwowskie sprawę tak 
żywo Galicyą dotykającą zupełnćm milczeniem zbywają. 
Niewidzimy do takiego postępowania dostatecznych powo­
dów. Przyp. R. Dz. Pozn.)

O ruchach i przygotowaniach wojennych tu przedsię­
branych nic nowego donieść wam nie mogę, nie chcąc po­
wtarzać tego, co tylokrotnie już pisałem. Ruch jest cią­
gły, jedne oddziały przybywają, inne odchodzą, a wszystko 
w kierunku ze Wschodu na Zachód. Tutaj na załodze 
pozostały tylko czwarte bataliony pułków galicyjskich 
.,Martini“ „Mazzucheli“ „Kollner.“ Koszary wszystkie 
i cytadela cała nabite ciągleżołnierstwem, ściągającein się 
z urlopów i należącćm do rezerw, szczególnie z artyleryi 
i pociągów. Otrzymawszy tu odzież, obuwie i przybory 
spieszą za swemi pułkami i oddziałami do Krakowa.

Granica galicyjska od strony Rosyi zupełnie ogoło­
cona z wojska. Z za kordonu żadnych nie mamy tu wia­
domości o sile i stanowiskach wojsk moskiewskich, choć 
instynktowo każdcn to czuje, że wojska te są nam bliższe 
teraz niż kiedy, że inwazya ich jest w razie wojny więcój 
niż prawdopodobną.

Lwów, 15 maja.
(T.) Pytacie, jakie wrażenie sprawiła u nas odezwa 

regimentarza Starzeńskiego? Oto niesprawiła ona żadnego 
wrażenia. I nic naturalniejszego. Tyle od tygodnia obie­
gało wieści wielce sangwinicznych o wydać się mającym 
manifeście i odezwach „Do Polaków“, o równoczesnóm we­
zwaniu do formowania legionów’ „polskich“, o nominacyi 
kanclerza i zwołaniu sejmu jednoczesnćm, o komendzie 
„polskićj* legionu itp., że pojawienie się jakkolwiek zrę­
cznie pod pewnym względem napisanćj, ale zimnój odezwy

sta, że to nie emeuta uliczna, ale walka idei z jakąś siłą 
brutalną i fatalną. Tych, co śmierć zadają, umieścił ma­
larz na dalekim planie, ukrył ich niejako w cieniu, co także 
dowodzi trafnego i głębokiego artystycznego instynktu.

Na prawo głównćj grupy widać ciemną smugę dymu 
porysowaną gdzie niegdzie, jakoby błyskawicami wystrza­
łów — to moskiewska piechota. Na lewo jazda stoi ści­
śniętym szeregiem gotowa do szarży. W tćm oddaleniu
i dymie prochowym trudno w mordercach dopatrzyć się 
ludzkieh postaci — to nic ludzie, ale masa bezrozumna, 
popychana na mord przez jakąś siłę niewidzialną. To nie 
wojsko, ale żywioł jakiś dziki, światoburezy, co jak mor­
skie bałwany ma pochłonąć stojących na pierwszym planie 
obrazu... ludzi.

Nad całą grupą panuje krzyż unoszony w górę ręka­
mi kapłana: drugi zakonnik stojący obok pochyla się ugo­
dzony śmiertelnym strzałem. Ogień morderczy rzucił już 
zamieszanie w ściśnięte grono bezbronnych. Na pierwszym 
planie młodzieniec rozciągnięty bez życia, nachyla się nad 
nim stary ojciec i tuli martwą głowę do piersi — ku kona­
jącemu rzuca wzrok młoda dziewczyna z wyrazem nie da­
jącym się opisać. Matki cisną do łona swe dzieci — te 
biedne matki wystawione na śmierć podwójną....

Odczytując w tych dniach pośmiertne Słowackiego 
pisma, które p. Małecki świeżo wydał we Lwowie, dziwnie 
uderzony zostałem. Znakomity a prawdziwy tą rażą 
wieszcz, przeczuł wyraźnie wypadki warszawskie. Ta 
sama scena, jaką dziś namalował artysta francuski,znaj­
duje się u poety polskiego w wierszu pod tytułem L s po- 
kojenie. Co dziwniejsza — tło i miejsce, na którćm od­
bywa się scena, te same u poety, co u malarza: plac Zy­
gmunta, kolumna, Stare miasto i kośc:ół św. Jański. Oto 
urywki wiersza:

.......Jest u nas kolumna w Warszawie,
Na którćj usiadają podróżne żórawie,
Spotka wszy jej liściane czoło śród obłoka;
Taka zda się odludna i taka wysoka!
Za tą kolumną we mgły tęczowe ubrana 
Stoi trójca świecących wież świętego Jana;
Dalej ciemna ulica, a z nićj jakieś szare 
Wygląda w perspektywie sinej Miasto stare;

regimentarza legionu, którym na dobitek zamianowano i 
p, Starzeńskiego, niemogło w żaden sposób dobrego wy­
wrzeć wrażenia a właściwie,jak powiedziałem w kołach 
s z e r s z y c h zgoła żadnego nie sprawiło wrażenia. C z a s 
wprawdzie wita w hiiaierze wczorajszym z entuzyazmem 
odezwę regimentarza. powiada w zapale, że legion ten bę­
dzie „choć“ tóm, co legiony włoskie, jest to jednak entu- 
zyazm sztuczny i więcej niż niena-uralny, którego pobu­
dek badać niechcę. Pomimo tego artykułu, wierzajcie mi, 
że odezwę p. Starzeńskiego przyjęto tutaj gorzej niż źle, 
a głównie może dla tego, że wyszła ona od p. Starzeń­
skiego, który w r. 1849 walczył w Węgrzech przeciw 
legionowi polskiemu, i że nierównie więcój po tój odezwie 
się spodziewano; wreszcie dla tego, że liczono na to, iż 
równocześnie z pojawieniem się wezwania do formowania 
legionu pojawi się manifest i że Galicya pewne otrzyma 
koncesye. Niewiem, jalće Dz-iennik Pozn. zajmie w 
obec tój sprawy stanowisko, niewiem. jak dzienniki tutej­
sze i organa legalne kraju w obec niój wystąpią; wyrażam 
tu więc poczęści indywidualne moje zdanie, poczęści kon­
statuję jedynie fakta i dotychczasowe wszystkich warstw 
społeczeństwa naszego na tę sprawę zapatrywanie się

Przechodzę do szczegółów odnoszących się do kwe- 
styi legionu formować się mającego. Legion ma się skła­
dać z pułku lekkiój konnicy, liczącego tysiąc ludzi. Nazwa 
jego: ,,K. k. frei willi ges Kr altu sen-R e gi m en t “, 
składać się ma wyłącznie z „krajowców“. Oficerami mogą 
być tylko krajowcy. Umundurowanie legionu takie jak 
ochotniczych Ułanów, tj. czamarka i szarawary wpusz­
czone w buty koloru jasno-granatowego, długa brązowego 
koloru burka niska krakowska rogata czapeczka z wyso- 
kićm piórem sokolóin Uzbrojenie zwykle, pałasz, pi­
stolety i lanca Od ułanów wsponmionych różnić się będą 
krakusi jedynie kolorem czapek i wypustek. Ułani mają 
je barwy pąsowej, Krakusi ci mieć będą czapki i wypustki 
białe. Komenda będzie jak w całej armii niemiecka. 
W hotelu Żorża urządzono już biuro werbunkowe, dotąd 
jednak, lubo już się pojedyńczo ochotnicy zgłaszają, ni­
kogo nieprzyjęto, bo dopiero po wydaniu szczegółowego 
zawiadomienia o warunkach rozpoczuie się właściwy wer­
bunek Charakterystyczną jest okoliczność, że w tóm biu­
rze werbunkowóm Krakusów urzęduje przy regimentarzu 
oficer austryacki Niemiec, który słowa po polsku nie 
umie. Pomocnikiem regimentarza zamianowano hr. Wła­
dysława Rozwadowskiego z rangą rotmistrza ad honores. 
Hr. Rozwa iowski nie służył w armii austryackiój, służył 
on tylko w r 1831 w wojsku polskióm. Ani p Starzeński, 
ani p. Rozwadowski niebędą dowodzić legionem. Kto wła­
ściwym dowódzcą legionu zostanie zamianowany, niewia­
domo jeszcze. Mówią o podpułkowniku, będącym w służ­
bie czynnej, dowodzącym pułkiem ułanów austryackich 
we Włoszech, p. Rodakowskim, bracie malarza Henryka 
Rodakowskiego i adwokata tutejszego Zygmunta R. O ofi­
cerów niema regimentarz najmniejszego kłopotu, kandy­
datów nie brak. Pierwszeństwo mają oczywiście ci kan­
dydaci, którzy obok swój osoby dadzą na dyspozycyą re­
gimentarza także swoje pieniądze.

Koszta erekcyi legionu obliczono na pół miliona gul­
denów. Pan Starzeński. chcąc odrazu do znaczniejszćj 
przyjść kwoty, udał się do Wydziału krajowego z żąda­
niem, by mu na cel legionu wydano owych 300,000 złr., 
które z pożyczki glodowój przeznaczono na budowę dróg 
w okolicach głodem dotkniętych, by dać ludowi sposobność 
zarobku. Suma ta została dotąd nietkniętą. Oczywiście, 
że Wydział krajowy odpowiedział, iż nic odpowiedzieć nie 
może na żądanie regimentarza i że koniecznie mu- 
siałby otrzymać zezwolenie od sejmu. Mówią e ks. mar­
szałek uda się z tego powodu do cesarza z prośbąm zwo­
łanie ad boc sejmu.

Wiadomo, że skutkiem wyroków, wydanych podczas 
stanu oblężenia przez sądy wojenne, utraciło do 8000 osób 
prawa polityczne, gdyż amnestya nie zniosła prawnych 
skutków wyroków. Otóż hr. Starzeński chce prosić rządu, 
by dla zachęcenia młodzieży do wstępowania do legionu, 
przyrzeczono każdemu legioniście, jeżeli był za przestęp­
stwa polityczne skazany, zniesienie skutków prawnych wy­
roków. P. regimentarz (choć nawiasem powiedziawszy nie­
wiem, dla czego przybrał p. Starzeński ten szumny tytuł, 
skoro jest tyko organizatorem legionu i mianowany puł­
kownikiem ad honores, a co w języku polskim znaczy 
,regimentarz“, i że nieznaczy bynajmniój to samo co puł­

kownik, wiadomo). Otóż p regimentarz wyjeżdża do Wie­
dnia i ma nadzieję, że mu się powiedzie uzyskać coś (.?) 
dla Galicyi.

Inne szczegóły odnoszące się do tej sprawy podam 
zapewne jutro, tutaj nadmienię jeszcze, że przedwczoraj 
była u namiestnika delegacya tutejszego towarzystwa kur­
kowego, właściwie z prośbą o zatwierdzenie nowych sta­
tutów tego stowarzyszenia , przy tój sposobności jednak 
oświadczyła, że korporacya strzelecka jest gotową w ra­
zie wojny i wyjścia załogi wojskowój ze Lwowa, pełnić 
służbę w zastępstwie wojska dia bezpieczeństwa miasta

O amnestyi udzielonćj ks. Adamowi Sapieże. synowi

Więc lada dzień, a nędza sprężyny dociśnie 
T-o naprzód tam na placu para oczu błyśnie 
I spojrzy w Świętojańską na przestrz ł ulicę;
A potem się poruszą wszystkie kamienice,

Usłyszycie wy wtenczas, serc naszych złodzieje, 
Jaki wiatr z tój ulicy na miasto powieje;
Przez harmonikę tonów swói krzyk przeprowadzi, 
O kościół katedralny skrzydłami zawadzi,
Porwie królewski zamek, otworzy jak trumnę,
A potćm na Zygmunta uderzy kolumnę 
I z marmuru wyciągnie jakieś echo skalne,
Jakieś smętne, dalekie muzyki chóralne,
Które ja dziś już chwytam myślą napół senną,

A miasto co? — słuchając z wyciągniętą szyją
Powie, że tam się ciemni aniołowie hiją,
Że tam szatan ogniste przywoławszy moce,
Koń swój brązowy’ ciska i piorun gruchoce;
Że jako Machaheusz pod zwalonym słoniem,
Tak ludzie pod piorunem padają i koniem 
Zgrachotani; że księżyc na niebie odkryty 
Pokaże tę ulicę pustą, lud wybity 
Piorun zagasły, walkę okropną skończoną,
Ulicę całą ciemną i krwią zadymioną......

Ten wiersz proroczy Juliusza jest zaprawdę wspania­
łym i najwybitniejszym komentarzem do sceny przedsta- 
wionój na płótnie przez francuskiego artystę.

Obraz p. Robert-Fleury odznacza się, jak powiadam, 
wielkiemi i pierwszorzędnemi zaletami, — słabsze strony 
tego niepospolitego dzieła łatwo usprawiedliwić trudno­
ściami, jakie spotykać musiał cudzoziemiec, dotykający 
podobnego przedmiotu a poraź pierwszy występujący 
z dziełem tój wagi i takich rozmiarów. Ze stanowiska 
narodowego moglibyśmy zrobić zarzut, że typy mianowi­
cie kobiet niektórych zanadto przypominają Paryżanki, 
że głowy męzkie, lubo pełne wyrazu i energii, nie wszyst­
kie odznaczają się szlachetnością i pięknością rysów. Cho­
ciaż artysta malował kilka głów podług P, laków, nie za­
wsze mu się udało napotkać typy właściwe, a jako cudzo­
ziemiec nie zawsze trafny umiał zrobić wybór. Lecz 
ujemne strony nikną przed wartością tój istotnie wznio- 
słój kompozycyi i w niczóm nie psują pierwszego wraże- 

j nia, jakiego się przed obrazem doznaje. Publiczność fran- 
1 cuska z prawdziwćm zajęciem i sympatyą zatrzymuje się

ks. marszałka a niegdyś komisarzowi rządu narodowego 
w Paryżu, wiecie już zapewne. Wolno mu bezkarnie wra­
cać do kraju. O ile wiem, nie wróci książę teraz jeszcze 
do Galicyi, bo ma zamiar, a zniewala go do tego nadwą­
tlone zdrowie, wyjechać na lato do kąpiel. Książę mieszka 
od roku przeszło w Heidelbergu wraz z żoną i dziećmi.

Paryż» 15 maja.

J/.- — Trudna to obecnie chwila dla korespondentów 
piszących z Paryża; cały świat ogląda się co Paryż wypo­
wie wobec grożącćj wojny, a tymczasem ze sfer urzędo­
wych nic się nie przekrada, zamiary gabinetu okryte są 
zasłoną tajemnicy, nawet ploteczki polityczne, któremi się 
uprzednio ratowano, krążą jakoś leniwo; przestano już 
się domyślać i zgadywać, oczekują pierwszego wystrzału; 
giełda pod ciężarem trwogi wojennćj powstrzymała wszy­
stkie swe czynności, a publiczność więcój żyje wyobraźnią 
we Włoszech i w Niemczech, niż w Paryżu. Wszystkie 
dzienniki odbiły ten stan dziwny oczekiwania, straciły nie­
mal charakter miejscowy, przepełnione są wiadomościami 
o poruszeniach wojennych; ale o Francyi, o Paryżu od ty­
godnia ani słowa; możnaby tak samo redadować je gdzie 
po za granicą jak i w Paryżu. Nawet ulubiony redaktor 
Petit Journal, zarzucił swe zwyczajne miejscowe po­
gadanki i drukuje biografie Garibaldego.

Jak postąpi Francya w razie wojny? To jest pytanie, 
na które nikt dziś odpowiedzieć stanowczo nie może.

Od kilku dni znowu puszczoną była pogłoska o zwo­
łaniu kongresu. Niektóre dzienniki chętnie ją podjęły, 
zamieściły długie rozumowania dowodząc niemożliwości 
kongresu, gdy cała Europa stoi pod bronią i na tein się 
skończyło. Wczoraj w Tuileryach było nadzwyczajne po­
siedzenie rady ministrów pod prezydencyą cesarza. Na 
tćm pc siedzeniu i cesarzowa była obecną; a chociaż nic 
nie wiadomo, o czćm na tóm posiedzeniu radzono, z dzi­
siejszego Monitora pragną wnioskować o jakichś za­
miarach stanowczych.

Rzeczywiście poważny Monitor dziś po raz pierwszy 
przemówił tonem wojowniczym. Buletyn jego zapełniony 
wiadomościami o poruszeniach korpusów, zebraniach szta­
bów wojennych, oraz rozporządzeniami zwiastującemi 
przygotowania wojenne

" Z Turynu p:szą nam, że komisya wysadzona do for­
mowania oddziałów, czynnie prowadzi swe przygotowania 
i że wkrótce ma je ukończyć. Po manifestacyi Polaków 
zamieszkałych w Turynie i oświadczeniu ich gotowości 
walczenia za niepodległość włoską, rozeszła się po Paryżu 
pogłoska o formowaniu legionu polskiego; nawet dzien­
niki niektóre, jak Patrie, pogłoskę tę powtórzyły, mo­
dyfikując ją jednak, że w liczbie oddziałów ochotniczych, 
pod wodzą Garibaldego, ma być jeden oddział złożony ze 
samych Polaków — co wielką stanowi różnicę od utwo­
rzenia legionu polskiego.

Wiadomość ta wszakże wielkie zrobiła wrażenie w ro­
zmaitych kółkach emigracyi naszej Zaczęto się naradzać 
i rozważać; gorętsi udali się nawet już do Włoch, bardziej 
oględni pragną czegoś stauowczego, a przynajmnićj jakie­
goś zapewnienia, że przelewając krew swoją, niebędą obo­
wiązani wyrzec się swego charakteru narodowego i że nie 
znikną w większości ochotników innych narodowości.

Wiemy, że niektórzy udawali się do ambasady wło- 
skićj, oświadczając gotowość udania się do oddziałów 
ochotniczych i zapytujący czy ambasada dostarczy im środ­
ków celem udania się na plac boju. Ambasada jakkolwiek 
podziękowała za szlachetną chęć Polaków, ale jednocze­
śnie oświadczyła, że żadnych w tym względzie nie otrzy­
mała rozporządzeń od swego rządu i że sum rozporządzal- 
nych nie posiada.

Obecnie emigracya polska w Paryżu w większości 
trzyma się na stopie wyczekiwania i o ile mi wiadomo, po­
stawiła sobie następujące pytania:

1. Czy Polacy powinni brać udział w walce, którćj cele 
jeszcze są nieokreślone; ale w przyszłości mogą się 
na korzyść ludów przechylić?

2. W jakim charakterze mogą przyjąć udział w formo­
waniu oddziałów ochotniczych we Włoszech?

3. Jakie, być winno rzeczywiste i narodowe zachowanie 
się emigracyi w walce obecnćj?

4. Jakich gwarancyi żądać powinna, zanim się za broń 
weźmie w sprawie, która do dziś dnia tylko pośrednio 
może sprawy polskićj dotykać?

Do dziś dnia emigracya jeszcze nie umiała sobie od- 
powiedziećma te pytania. (Zdanie nasze co do niedorzeczne- 
go zamiaru wychodźców niektórych wzięcia udziału w walce 
przeciw Austryi, w tych dniach wypowiedzieliśmy. Przyp 
Red. Dzień.)

Tymczasem najrozmaitsze od kilku dni obiegały mię­
dzy emigracyą naszą pogłoski; jedni dowodzili, że Gari­
baldi przysłał swoich agentów do zakupienia rekwizytów 
wojskowych i werbowania ochotników; drudzy, że wiedzą 
napewne o przybyciu do Paryża Menotego Garibaldego

! na wystawie przed płótnem p. Robert-Fleury, a dzienniki 
odzywają się z uznaniem dla talentu młodego artysty.

Jeden z poważniejszych krytyków porównywa ten 
obraz ze sławnymi Rozbitkami Meduzy, uchodzą­
cymi słusznie za najcelniejszy utwór francuskiego ma­
larstwa.

, Na potrzaskanćj burzą tratwie Meduzy“ powiada 
wspomniana krytyka „idzie tylko o ocalenie ziemskiego 
żywota; na placu warszawskim chodzi o ocalenie tego, 
ćo świętsze, nieśmiertelne, bo ojczyzny i wiary. U Geri- 
cault, malarza Meduzy, młody majtek daje sygnał zba­
wienia, ukazując pojawiający się na horyzoncie okręt. 
W obrazie p Robert-Fleury kapłan trzyma w górę pod­
niesiony krzyż, godło niebiańskiego zwycięstwa. Wybór 
przedmiotu przynosi zaszczyt artyście a sposób, w jakim 
ten przedmiot na płótnie odda), zapewnia mu wysokie 
miejsce w spółczesnćm malarstwie. Ten piękny utwór 
jest zarazem i pięknym czynem. Sztuka dzisiejsza powin- 
naby częścićj szukać podobnych przedmiotów, aby oddzia­
ływać na umysły, ukazując im walkę szlachetnćj i wyższćj 
idei.“ i ;

Drugi krytyk powiada : 1
„Bolesne uwagi nastręczają się przed tym obrazem 

i każde serce doznaje oburzenia na wspomnienie zbrodni 
dokonanćj na nieszczęsnym narodzie. Można pojąć i zro­
zumieć okropności regularnćj wojny — można je nawet do 
pewnego stopnia usprawiedliwić. Dwa wojska o równćj 
sile ścierają się razem, żeFaz.ó uderza o żelazo, ręka 
uzbrojona w miecz spotyka miecz naprzeciw siebie. Lecz 
widzieć pod ogniem morderczym klęczące kobiety..! męż­
czyzn bezbronnych...!, pomyśleć, że ten okropny fakt 
miał miejsce i to dziś, w oczach naszych, w obec ucywili- 
zowanćj Europy, patrzącćj na mord z założonemi ręko­
ma — to przechodzi ludzkie pojęcie. Potomność zaledwie 
uwierzy temu, a pewnie nie zrozumie dreszczu, jakiego 
my dziś przed obrazem doznajemy.“

Zdawszy obszernićj sprawę z utworu, który z całej 
wystawy najbardzićj może czytelników polskich obchodzić, 
nie będę opisywał innych obrazów, mających zapewne 
artystyczne zalety, ale nie przedstawiających dla naszćj 
publiczności równego interesu. Zakończam list mój wy-

w tym celu. Wszystkie te pogłoski okazały się sDpgo 
szywemi. pytli Ç

Dotychczas jako pewnik możemy podać wiadomość chc$ * 
kilkodniowej missyi tajemnćj jenerała Türra W Paryj, i iii|zc: 
wysłanego od partyi ruchu, ale z wiadomością minisj, p^em 
ryum ; i raz o przybyciu jenerała Primina dnia wczoraj iiiiIiain; 
szego; czy ten ostatni ma jakie polecenie, niewiadomo. #ać

Wczoraj skończył się proces wytoczony dziennikoi narodó 
Opinion nationale, Siècle i Avenir Nationa i®>enaE 
za przedwczesne ogłoszenie treści mowy P. Rouher; eh, jci ”n 
ciąż winy nie było, sąd jednak stosując się do litej, ności v 
prawa, skazał redaktorów na opłatę kary po tysiąc frą, P< 
ków. — Widocznie dla przykładu Constitutionnel^ifodu 
koż za tę samą winę skazany został na 1000 franki sy%, ża 
kary, co wielce się publiczności paryzkićj podobało. efligra

"Pomimo wis/ącćj chmury w gromy wojenne brzf n poro 
miennćj, Paryż codziennie się upiększa, obecnie padłyp( flchwa 
młotem w gruzy najstarsze domowstwa Cite, najbogai jwo ki 
szćj części Paryża. Dokoła Nótre-Dame wznoszą się t( żaden 
many pyłu od rumowisk, kupy gruzów, z których j Włoch 
Feniks nowy, ma wyjść, oddawna zapowiedziany, ujj liczba 
większy szpital miasta Hôtel-Dieu. Jim do

Będzie to może jedna z najpiękniejszych części mii A 
sta, skupiły się tu bowiem zabytki przypominające wiej 2ie lui 
dawne, jak katedra Nôtre Dame, Palais de Justice, j, cemi i 
wna Conciergerie — naprzeciw którćj się rozsadowi! gracyi 
mieszczańskich ciężkich formach, ze szlafmycą spłaszcz; i sprze 
ną zamiast kopuły, niezgrabny i ciężki Tribunal; VI 
Commerce, może umyślnie dla kontrastu — z jednćj sti ¡drów« 
ny wieki średnie, tajemnicze, ale pełne wiary, zostawi zaczyn 
swą pamiątkę w wieżycach Conciergerie, z drugićj str® sak hi 
wiek XIX, wraz z niateryalizmein swoim, usadowił sięj gionu 
po smacznym obiedzie — niezgrabny ale pretensyi pel mierzj
- noszący na sobie ślady dojrzałości, co wolna marz się i n 

ale i uniesień nie zna. G
Nowy szpital, o ile sądzić można z planów, będi opartą 

swego rodzaju arcydziełem wygody i oględności hygiei wani p 
cznćj. Ma być ukończony przed początkiem roku lj! 2proji 
tak przynajmnićj powiadają. I można wierzyć temu nie sł 
powiadają, bo w Paryżu, całe ulice wyrastają pięk gracyi 
i strojne w przeciągu jednego kwartału, jest to rz«sów k 
zwyczajna, nawet nikogo już to nie dziwi! niespr

Ponieważ wspomnieliśmy o nowych budowlach w P V 
ryżu, musiemy dodać, że bez względu na zbliżającą si prac 
wojnę — zapisujących się na przyszłą wystawę ilość tikrajac 
była znaczna, iż w projektowanym pałacu zabrakło j rzyć w 
miejsca i rząd musiał udzielić koncesye prywatnym prze ne za 
siębiorcom celem wzniesienia w pobliżu od głównego gmæaigri 
chu — pawilonów dodatkowych. 5podz

P. Nadar, sławny fotograf i areonauta zakłada dzieskutki 
nik pod tytułem Moniteur des Eaux et des couméjc 
ses, ma to być pismo wyłącznie reklamowe kąpieli ri¡ostań 
maitego rodzaju i sporthmaneryi poświęcone. Opowi Ii 
dają mnóstwo pięknych rzeczy — o formacie i ozdobai »ejdzi 
zewnętrznych tego dziennika. Pan Nadar jako człowprzj 
przedsiębierezy, bez wątpienia potrafi zachęcić salononryi na 
publiczność wykwintnością wydania co ma stanowić głinilitar 
wną zaletę pisma. iderzy

--------------- w neu
X miii jjpaiiiey włoskiej, 15 maja. $|[ie (

f Pomimo wielkiego zapału Włochów i demonstra! inrpus 
wojennych, wątpimy, ażeby aż na 20 batalionów znała! len 
się Włochów ochotników. Włoch cały dzień będzie krzj Pos 
czał: „Niech żyje król! Niech żyje GaribalUwatei 
Wojny z Austryą chcemy!“ wywiesi wiele chomrzeds 

' przypnie dużo kokard -- ale dobrowolnie i z ochlardzcgwi,
na wojnę nie pójdzie. 0 Ty

Patryotyzm jego więcćj powierzchowny niż głębo tym
chętnie się objawia w demonstracyach, rzadko w poświol za; 
ceniu swego żywota, — dla tego tćż zdaje nam się, że S: 
batalionów ochotników całe Włochy nie dostarczą Ganka v 
baldemu. -

Wiedzą dobrze o tćm naczelnicy narodu i dlategym t 
mają kadry otwarte dla ochotników z całego światlizwaji 
Urok i blask imienia Garibaldego, nie wątpimy, sprowadiiwoiin 
ze wszystkich krajów ludzi, którzy dotąd nazwisko je(mała 
łączyli ze sprawą wolności, narodowości i postępu, spriizwaji 
wadzi zapewne i niejednego Polaka. Dla nas uczucie Z 
kierujących się, nie polityków, a mających zawsze i wszfego i 
dzie sympatyą dla spraw szlachetnych, zasad szerokimndel 
idei wielkich - Garibaldi ma też szczególniejszy urofewe 
Zapewne w kraju u siebie nie jest więcćj kochany ffeba 
u nas w Polsce i większćj powagi nie używa. Pró ozwo 
wyrażenia uczuć sympatyi swojćj dla naszego narodu, nidaki 
zrobił on nic dla sprawy polskićj — ale ponieważ przyczi_ 
nil się dzielnie do oswobodzenia własnćj ojczyzny, wif 
w sercu polskićm został jakby polskim bohaterem.

Nic przeciwko tćj miłości i powadze jaki 
u nas Garibaldi używa nie mamy, gdyż zarówno z»
nymi cenimy jego wzniosły charakter i zasługi dla wolno V 
ści; ale dzisiaj lękamy się siły pociągającej Garibaldegoaz, a; 
obawiamy się,'że urok jego imienia, nie jednego rodabę za< 
pchnie do pomagania sprawie, którą popierają dla wł»

_Aaaj Jeszłćj
liczeniem polskich artystów których prace na tegoroczny j 
wystawę przyjętemi zostały. i r;

Bakałowicz Władysław z Warszawy. Głofl|jsarz 
Bachantki. azpoc

Górecki Tadeusz. Modlący się zakonnik. ztabo
Kap liński Leon. Portret męzki w polski! 

stroju. nym
Piotruszyński ze Lwowa. Głowa Chrystusa.
Ro dak o wski Henry k. Kaznodzieja na ambon

w kardynalskim ubiorze.
Rycerski Aleksander z Warszawy.

Boska Bolesna.
Szermentowski Józef z Warszawy, 

wsi w górach karpackich. leiti p
Zaleski Bronisław. Miedzioryt wykonany P(niny 

dług obrazu Ruysdala. ś o,
Na wystawie rzeźby, która niezaprzeczenie niżej c»ard 

malarstwa stoi, znajdują się dwie prace p. Cypryana ® 
dębskiego: Jutrzenka i biust Rossiniego. Oba te dzid L 
zasługują ze wszech miar na uwagę i noszą na sobie zn> ikii 
mię istotnego talentu J* 1 * * **

Jutrzenka p. Godebskiego jest to młoda koMlau< 
naturalnćj wielkości, stojąca, w tył nieco przechylona U*ł, w 
koby budząca się ze snu : oczy jćj na wpół jeszcze pr^"1 k 
knięte, a w ręku trzyma pochodnią, którą unosi z ruC.t‘ 
naturalnym i pełnym wdzięku nad głową. Lekka tw“'xei: 
obsuwa się z jćj ramion, spadając w udatnych fałdki 
wzdłuż całego boku aż do stóp. Głowa ma wyraz »fw 
iwny, wpółsenny, zadziwiony i dziecięcy, a ciała niło0 J s 
niewinne oddane ze smakiem przez dłuto biegłe i już P, g 
wne siebie. Oprócz Jutrzenki dał pan Godebski P'?*1 *’! ił^ 
wykonane popiersie Rossiniego. Nie rozumiem tylko, “ 
czego słynny Ma e s tr o ma oczy w dół tak skromnie SP’ 
szczone. Skromność, jak sądzę, nie jest główną za'5zor 
ani wybitnym charakterem mistrza, któremu świat niaS0 
czny tyle arcydzieł zawdzięcza. Popiersie zresztą K 
dzo podobne a egzekucya pod każdym względem z8 , F 
walniąjąca. Możemy się wiele po tym młodym p°ls Pa 
rzeźbiarzu spodziewać, bo już dziś zajął on zaszczy flec 
miejsce pośród artystów tutejszych.

... n‘*ai 
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nPgo interesu ci, co wam wszelkich praw nie tylko do 
. ytu odmawiają, ale nawet narodowości naszój uznać nie 
clicą i prawem pięści i przewagi materyalnćj tępią ją 
• „iszczą. Radzimy więc ziomkom naszym, gorejącym za­
pałem wojskowym, cierpliwość i wyczekiwanie. Przypo­
minamy im, że obowiązek patryotyczny, nakazuje kiero­
wać się interesem Polski, a nie sympatyami dla innych 
„¿rodów; że nie pod hasłem powagi i uroku jakiegokolwiek 
¡mienia wolno nam nieść dań krwawą dla wolności i cało-

chj ści innych narodów, ale tylko pod hasłem korzyści i wol- 
liter »ości własn(¥° kraju.

; Pomimo jednak, że Włochy obecnie nie dają z po- 
el t, ffodu przymierza z p. Bismarckiem, a przez niego z Ro- 
inkć

brzf
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syą, żadnćj gwarancyi dla sprawy polskićj, słyszeliśmy, ze 
einigracya polska we Florencyi, uchwaliła wejść z rządem 
w porozumienie co do udziału Polaków w tćj wojnie. 
Uchwała to mało ważna, bo we Florencyi mieszka zale- 
dw° kilkunastu literatów i chorych emigrantów, z których 

ńę^tJ żaden pod broń nie pójdzie, w Turynie zaś jak i w reszcie 
ch ffłoch z powodu niegościnności Włochów dla Polaków,
, M liczba ostatnich nie przenosi 50 zdolnych pójść z Garibal­

dim do Tyrolu.
Ale i tych szkoda, gdyby mieli walczyć i ginąć w obo- 

zje ludzi, co są sprzymierzeni z mocarstwami nieuznają- 
(jjcemi naszój narodowości. Uchwałę więc florencką emi- 

„racyi naszój, surowo naganiamy, jako niepatryotycżną 
iszcz fsprzeczną z interesami Polski.

W emigracyi przebywającój w innych krajach, opinia 
-j stJjdroWa co do udziału Polaków w wojnie po stronie Włoch, 
staw zaczyna się wyrabiać - i jesteśmy pewni, że chociaż Bo- 
stro sak hib Langiewicz zyskaliby pozwolenie formowania le- 
sięjgionu polskiego we Włoszech, to dopóki kwestya przy- 
i pe! mierzy nie będzie rozjaśnioną, emigracya nie zebrałaby 
narz się i nie napełniła szeregów legionu.

Gazeta Narodowa, nie wiem o ile na prawdzie 
będ: opartą, rozszerzyła wiadomość, że dwaj wyżój wzmianko- 

ygiŚwąni powstańcy wodzowie, wystąpilijuż do rządu włoskiego 
u 1J z projektem legionu polskiego, — myśmy tutaj nic o tóm 
emu nie słyszeli, więc tóż i surowe wystąpienie przeciw emi­

gracyi tój gazety, i dowodzenie jakoby emigracya intere- 
rztjsów kraju nie ochraniała, a przeciwko nim działała, jest 

niesprawiedliwe i bezzasadne.
w P W obec przygotowujących się wypadków w Europie 

ącąsi prawie pewnój wojny, emigracya we Francyi i innych 
ość ¿krajach zaczęła się skupiać i jednoczyć. Usiłują wytwo- 
kłojrzyć władzę naczelną emigracyi, któraby posiadając ogól- 
przene zaufanie, miała przytóm moc takiego pokierowania 

;o gni imigtacyą, ażeby z jój usiłowań kraj mógł korzystać. 
Spodziewamy się, że projekt tój władzy przyjdzie teraz do

. dzie totku, bo potrzeba jedności i porządnego działania ła- 
c ou mój dzisiaj jak przed rokiem lub dwoma laty zrozumianą 

di ri ¡ostanie.
Ipowi Im prędzój stanie ta władza tóm lepiój, im wcześniój 
dobanejdzie w stosunki z rządami i ludami, tóm użyteczniój 
dowitir przyszłości działać będzie mogła. Ze strony Szwajca- 
lonowryi na granicy Tyrolu i Włoch rozpoczął się znaczny ruch 
rić glinilitarny. Szwajcarya wiedząc o tóm, że Garibaldi ma 

iderzyć na Tyrol i że ochotnicy nie zwykli zwracać uwagi 
ia neutralność granicy mogliby przez terytoryum szwajca-

»• 'sltie obrać sobie drogę do dzierżaw austryackich, stawiają 
istrae mrpus wojska w południowój stronie kantonu Graubin- 
nalailen Wojsko to obsadza obecnie d> linę Miinsterthal 
iekrz; Poschiavo fpo niemiecku Puschlav) główna zaś jego 
balLwatera znajduje się w dolinie Engadin. Okolica ta 

! chomrzedstawia labirynt wysokich dolin i wądołów, któremi 
ochwardzo łatwo, tajemnie czerwone bluzy przemykaćby się 

o Tyrolu mogły; — Szwajcarowie wcześnie je obsadzili 
głębo tym sposobem drogę do niespodzianego napadu na Ty-
poświol zagrodzili.
, że Szwajcarya pilnuje neutralności granic swoich jak 
ą Ganka w głowie, neutralność ta opiera się na traktatach

1815 — ponowne więc wystąpienie Napoleona przeciwko 
ila teglym traktatom zaniepokoiło tu umysły i z tego powodu 
świat Szwajcarowie zwracają niespokojnie wzrok i kuzachodnim 

rowainwoiin granicom. Na wypadek, gdyby wojna niemiecka 
¡ko j| Bała się przenieść za Men do południowych Niemiec— 
i, spnlzwajcarya wystawi nad Renem korpus obserwacyjny, 
czucie Z powodu ogólnego uzbrajania się Europy, od któ- 
i wszjego i spokojna gór rzeczpospolita wolną być nie mogła, 

erokitjmdel tutejszy upada, fabryki i różne zakłady przemy­
ły ur»we zamykają i już teraz mnóstwo jest robotników bez 
iany ¡Weba, którzy myślą się przenieść albo do Ameryki, albo

Próozwolą werbować się na ochotników; wielu tóż naszych 
idu, njdaków w skutek tego zostało bez miejsca i dachu.
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i wolni Wittenberg, 13 maja. Wczoraj nadszedł tutaj roz- 
oaldeji az, ażeby każdy mieszkaniec na trzy miesiące w żywność 
i rodak ię zaopatrzył.
ila wb zWrocław, 17 maja. Tutejszy batalion landwery, który

eszłój niedzieli miasto opuścił, rozkwaterowany jest w po- 
oroczt^u ^¡SSy_ Księcia Karóla Hohenlohe, który dotychczas 

,. rzy tutejśzój rejencyi był zatrudniony, zamianowano ko- 
Gł°UisarZem dostaw wojennych, mających się z dniem 20 mb.

»począć; a rotmistrza szambelana Stoesser szefem straży 
i rtabowój 6 korpusu armii. Jutro o godzinie 3 po po- 

polsk^idniu odejdzie ztąd ruchoma administracya połowa oso- 
nym pociągiem. Na dworcach kolei żelaznych porobiono 

stusa. ćsowne przybory, ażeby wojsko w czasie krótkich przy- 
amboD anK6w na stacyi wygodnie posilić się mogło. Dla przyj-

'Wania przechodzących przez miasto oddziałów i koni 
Ratl fzysposobiono rozmaite lokale. W ogóle skarżą się 

., bieście na nierówny rozdział ciężarów kwaterunkowych 
rozmaite podawają projekta sprawiedliwszego a zara- 

praktyczniejszego urządzenia kwaterunków kosztem 
anY P niny. Dziś wymaszerował ztąd pułk kirysyerów, jutro 

. ,. .'ś odjeżdża w trzech pociągach nadzwyczajnych 3 pułk
ai^ardy* grenad>'ei'ów' _ i___

te dzid Lignica, 16 maja. Batalion kompletowy królewskiego 
>bie zoDlku grenadyerów nr. 7 opuścił dzisiaj rano miasto; kom- 

a”ia rzemieślnicza pozostaje tymczasowo tutaj. Drugi 
i kobidfolion tego samego pułku, który już 14 mb. wymaszero- 
lona iM wraca tu dotąd 18 mb., by wraz z pmrwszym batalio- 
e przy^M koleją żelazną do niewiadomego miejsca przeznacze- 
z ruche^ Wyruszyć. Wczoraj przybyli tu z Berlina oficerowie 
a tunWenadyerskiego pułku Aleksandra nr. 1 i podoficerowie 
h fałda«rwszego batalionu gwardyjsko-grenadyerskiego pułku 
zyraz "fdwery ze Zgorzelic (Goerlitz), który nie w kwaterze
a młodp sztabowej lecz w Lignicy ma się formować.

i niek" Hirschberg, 15 maja. Pierwsza kompania 2' batalionu 
vlko" d . królewskich grenadyerów przybyła tu dzisiaj, lecz 
mie’sp>?ajutrz w dalszy rusza pochód. (Dokąd, przemilczają 
1 zakale dzienniki szląskie). Landwerzyści, którzy się 
1 miufZoraj w liczbie 500 stawili, rozpuszczeni zostali tymcza- 

iztą ba,1i0 aż do 20 mb.

Prxyffotowania wojenne.

_.wua 
i polskj l panuje,

, 15 maja. Od czwartku wielki ruch tu- 
tł,' Codziennie przybywają pociągi nadzwyczajne

aszczy« lechótą, która albo natychmiast w dalszą udaje się po­
pi flbo tóż tutaj nocuje.

Brzeg (Brieg), 15 maja. Obawy bliskiego zamknię­
cia gimnazyum są obecnie jeszcze przedwczesne. Wszyst­
kie próżne lokale miejskie zamieniają na śpichlerze dla 
zboża.

Bytom, (Beuthen), 13 maja. Ściągnięci tutaj landwe- i 
rzyści, którzy prawie bez wyjątku są narodowości polskićj, 
wzbraniali się długi czas brać na siebie mundury, dopóki 
major Otto nie zaręczył im, że rząd zajmie się losem ro­
dzin ich, w smutnćj doli pozostawionych. Obiecał im, że 
żony będą miesięczną zapomóżkę8 złp. dla własnój osoby, 
na każde zaś dziecko 3 -4 złp. pobierały. Obecny temu 
jakiś dozórca huty wyraził nieproszony zdanie swe, że 
kobiety mogą na trzech złotych miesięcznie poprzestać. 
Nie domówił jeszcze tych słów, gdy od stojącego obok 
landwerzysty dwa silne odebrał policzki. Na to hasło 
grad kijów spadł na plecy inspektora, który W nie swoje 
wmięszał się rzeczy i spieszną ucieczką ratować się musiał 
przed dalszemi prześladowaniami. Landwerzyści nie 
chcieli teraz wierzyć w szczerość przyrzeczeń majora i na 
nowo zaczęli się burzyć. Próżne były wszelkie perswa- 
zye oficerów; dopiero jędrna przemowa prokuratora poli- 
cyi pana Daubczaka w rodzinnym polskim języku zdołała 
uśmierzyć wzburzone umysły' biednych górno-szląskich 
chłopków, skłopotanych o dolę swych rodzin. Tak przy- 
najmniój całe to zajście opisuje korespondent tutejszy do 
Breslauer Ztg.

Kolonia, 13 maja. Ali Ztg tak opisuje teraźniejszą 
postać miasta: „Obecnie znajdujemy się w wirze mobiliza- 
cyi. Od godziny do godziny roją się dworce kolei żela- 
znćj od ściągniętych rezerwistów’ i landwerzystów. Ulice 
Kolonii nadzwyczaj ożywione; stu kroków ujść nie można, 
by nie spotkać grup pijanych ludzi. Biedacy chcą zgry­
zotę swą zapić wódką. W piątek transport rezerwy gwar­
dyjskiój, przeznaczony do Berlina, okazał się w Deutz nie­
posłusznym władzy. Żołnierze ci. z Koblencyi przybyli 
i przemarznięci, nie chcieli wsiadać do wagonów towaro­
wych, jakie dla nich przygotowano i trzeba ich było aż ba­
gnetami wpędzać do pociągu, który wskutek tego zamiast 
o 4 po południu dopiero o 9 wieczorem z miejsca ruszył. 
Od chwii tego zajścia, które masę widzów7 zwabiło, roz­
stawione są pikiety wojskowe na dworcach.“

Stuttgart 14 maja. Wc?oraj rano przybył tu z Reut- 
lingen osobny pociąg z wielką liczbą pruskich żołnierzy 
i rezerwistów z księstw hohenzollernskich, którzy do puł­
ków nadreńskich mają się przyłączyć. Spodziewają się 
tu jeszcze więcćj transportów wojsk pruskich.

Koeuigstein, 15 maja. W miejsce jenerała Treitschke 
zamianowano Nostiz-Drzewieckiego komendantem tutej- 
szój twierdzy, do której osób cywilnych już wcale nie wpu­
szczają Pyszne drzewa, porastające górę, na którćj leży 
warownia, pościnano a obecnie wojsko zrzuca na dół zie­
mię ze skały.

Lipsk 15 maja. Pierwszy i drugi batalion strzelców, 
stojących tutaj załogą, wymaszerował dziś w kierunku 
południowym i ma podobno zająć kwatery między Grimma 
a Wurzen.

Ingolstadt, 14 maja. Przybyła tutaj komisya ofice­
rów inżynieryi, ażeby twierdzę postawić w stanie obron­
nym a mianowicie przeciw działom gwintowanym ją ufor­
tyfikować, przed których wynalezieniem była zbudowaną. 
Rząd bawarski zakazał dziennikom krajowym donosić 
o ruchach, marszach i koncentracyach wojsk bawarskich.

Z nad granicy saskiej, 17 maja. Armia saska jest 
już zupełnie uruchomiona. O organizacyi jój podają dziś 
wszystkie dzienniki berlińskie szczegółowe wiadomości, 
jak się zdaje, z urzędowego zaczerpnięte źródła: Bata­
liony saskie liczą obecnie na stopie wojennój 800 żołnie­
rzy i mają prócz tego kompanią składową. Do każdego 
batalionu należy sześć wozów z gotowym zaprzęgiem. 
Szwadron konnicy liczy 100 koni; z artyleryi zmobilizo­
wano dwie baterye konne i 8 pieszych, z których każda 6 
dział liczy. Baterya piesza rusza w pole z 132, konna zaś 
z 210 końmi. Z dwóch pozostałych bateryi pułku pieszój 
artyleryi utworzono 1 kompanią forteczną , która w Koe- 
nigsteinie stoi załogą i 2 kolumny amunicyjne z 440 koń­
mi. Kolumna pociągu rezerwowego liczy 800 koni, 2 zaś 
kompanie pionierskie mają 500 ludzi; 1 oficer sztabowy 
dowodzi dwoma batalionami.

O koncentracyi wojsk saskich dowiadują się pomie- 
nione gazety następujących szczegółów: Pierwszy i drugi 
batalion strzelców wymaszerował z Lipska do Penig i Wal- 
denburga, czwarty zaś batalion strzelców z Drezna do 
Freiburga; 15 i 16 batalion piechoty ruszył z Budziszyna 
(Bautzen) do Drezna gdzie się z 13 i 14 batalionem, na­
leżącemu do tój samój brygady gwardyjskiój, połączy, aby 
się pod Miśnią (Meissen) tymczasowo rozłożyć, 2 batalion 
przełożony z Drezna do Freiburga. Z artyleryi ruchomój, 
która zajęła wsie i miasteczka w okolicy Drezna na lewym 
brzegu Elby, ma pierwsza baterya wyjść do Riesa; cztery 
inne mają się rozlokować w Naundorf i Koetschenbroda 
w bliskości Cosswig. Pionierzy spuścili 30 pontonów w Elbę, 
obładowali statkami swemi i popłynęli do Pirna. Jako 
rzecz pewną donoszą także że oddziały pionierów wysłano 
do Loebau, Budziszyna, Miśni, Riesa, Kamienicy (Chemnitz) 
i Lipska, ażeby przysposobili wszystko do wysadzenia mo­
stów w powietrze, które natychmiast po wejściu Prusaków 
do Saksonii ma nastąpić. Kompanie składowe mają się 
udać w góry kruszcowe, dokąd już komory batalionowe, 
stare karabiny a nawet mundury przewieziono. Z tego 
wszystkiego wnosić można, że Sasi tylko do odwrotu się 
gotują, i wkraczającemu nieprzyjacielowi jak najmniój’ 
rzeczy chcą pozostawić.

Do zbrojeń austryackieh przechodząc, powiadają ber­
lińskie gazety: W Bodenbach włoscy żołnierze z pułku 
hr. Haugwitz w wielkiój liczbie zbiegają, by nie walczyć 
przeciw 1’rusom. (Wiadomość tę jednakże, przez wzgląd 
na źródło, nader ostrożnie trzeba przyjmować. P. R.) Nad 
górnoszląską granicą Austryacy koncentrują znaczne siły. 
Pod Klingebeutel, naprzeciw Opawy (Troppau) przeszedł 
pieszy patrol austryacki przez pruską granicę i dopuścił 
się gwałtów na mieszkańcach pruskich. Dnia 13 maja 
przybył 4 batalion pułku „arcyksięcia Franciszka Ferdy­
nanda d’Este“ z Węgier do Krakowa. Pułk Mamula wy­
prawiono z Włoch koleją żelazną w kierunku ku Wie­
dniowi. Wysyłka pułku artyleryi nr. 10 rozpoczęła się 
w Peszcie 14 b m. Tego samego dnia odbyła się w Pesz­
cie parada tegoż pułku; 80 dział wybornie oprzężonych 
przeglądano, ażeby je potóm koleją żelazną na północ wy­
prawić. Wiadomości o ściągnięciu trzeciego korpusu ar­
mii pod Laibach w sile 30/ ¡00 ludzi powtarzają się; ró­
wnież ma się pod Pesztem zebrać korpus austryacki, by 
potóm koleją żelazną ruszyć na północ.

Kassel, 14 maja. Wczoraj wieczorem wyszedł rozkaz 
do szybkiego ściągania wojskowych z pierwszego oddziału 
w pierwszóm powołaniu, którzy mieli urlopy za granicę.

■Wiesbaden, 14 majä Wczoraj powołano wszystkich urlo­
powanych żołnierzy, którzy dziś stawili się do miasta i czę­
ścią umieszczeni zostali w koszarach, częścią po okolicz­
nych wsiach rozłożeni. Pociągu (train) i siódmój klasy

żołnierzy nie powołano jeszcze pod broń; koni także jesz­
cze nie zakupywano. Według zeszłorocznych obrachun­
ków w całóm księstwie Nassau znajduje się tylko 12 000 
koni ; z tych mało jest zdatnych do służby 'wojskowój, 
a które były, wyłowione już zostały przez handlarzy pru­
skich za wysokie pieniądze.

— Wedle obliczenia Bresl. Ztg przedstawiają kon- 
tyngensa średnich państw niemieckich, stojących po stro­
nie Austryi, następujące siły liczebne:

1) Armia stska: 2 dywizye piechoty, złożone z 4 
brygad po 4 bataliony w każdój, 1 brygada strzelecka 
o 4 batalionach, 1 dywizya jazdy z 20 szwadronów, 2kom­
panie pionier-kie i 8 bateryi artyleryi; ogółem 25,000 
ludzi i 50 dział.

2) Armia bawarska: 3 dywizye piechoty, każda po 
2 brygady, 1 batalion strzelecki i 4 liniowe piesze w bry­
gadzie; 3 pułki lekkiój jazdy, 6 bateryi artyleryi; 1 dywi­
zya rezerwowa, piesza z 8 batalionów, i dywizya rezerwowa 
jazdy z 30 szwadronów, 10 bateryi artyleryi rezerwowej. 
W potrzebie pozostają 5te kompanie batalionów strzelec­
kich, 5te i 6te kompanie 3cich batalionów pieszych, 7me 
szwadrony 8 pułków kawaleryi, 4 piesze i 1 konna bate­
rya, wreszcie 1 kompania inżynierska ; ogółem Bawarya 
wyprowadzić może w pole 82,000 ludzi i 96 dział.

3) Armia wyitembergska: 8 pułków pieszych po. 2 
bataliony; 2 pułki jazdy po 4 szwadrony; 6'/2 bateryi 
artyleryi, na stopie wojennój ogółem 27,000 ludzi i 50 
dział.

4) Armia hesko-darinsztadzka: 4 pułki piesze po 2 
bataliony; 2 pułki jazdy po 4 szwadrony; 4 baterye arty­
lerii; ogółem 11,000 ludzi i 26 dział.

Tym sposobem, nie licząc wcale Badenii, księstwa 
nasśawskiego, Frankfurtu i innych pomniejszych państe­
wek, mogą sprzymierzeńcy Austryi wystawić armiąliczącą 
ogółem najmniój 145,000 łudzi, 18,000 koni i 220dział.— 
Dania jak pokazało doświadczenie w ostatuiój wojnie, mo­
że dostawić najwyżój 20,000 żołnierza i 50 dział poto­
wych; jeśliby zatóm, dodaje Breslauer Ztg, Austrya 
rozpoczęła wojnę wspólnie flietylko z średniemipaństwami 
niemieckiemi, lecz i z Danią w przymierzu, natenczas 
wspólne ich siły zbrojne wynosiłyby 452,000 piechoty, 
53 000 jazdy, 41,000 artyleryi, 11,000 pionierów, 25,000 
przy pociągach, wreszcie 15,000 po za linią bojową; 
ogółem rnniój więcćj 600,000 ludzi, 150,000 koni i prze­
szło 1200 dział polowych.

PRUSY,
Berlin, 17 maja. Podane przez nas wczoraj com- 

muniąuć urzędowe, które stanowczo zaprzecza, jakoby 
rząd wobec zawikłań zewnętrzych chciał jakieś ustępstwa 
ludowi robić i w tym celu wszedł w układy z przywódz- 
cami postępowców, bardzo przykre wrażenie zrobiło na 
całą masę umiarkowanych liberałów, którzy przez wzgląd 
na groźną sytuacyą kraju chętnieby z pretensyi swych 
spuścili i nawet z hr. Bismarckiem, tyle dotychczas znie­
nawidzonym pogodzili się, byleby tylko kardynalne, kon­
stytucją zagwarantowane prawa ludu uznano. Wszystkie 
nadzieje ich, zawarcia jakiegoś znośnego kompromisu, 
spełzły na niczóm wskutek nieugiętój konsekwencyi pre­
zesa ministrów, który przez cztery*' lata silną dłonią ste­
rując nawą państwa przeciw prądowi czasu, wbrew woli 
całego niemal narodu i nigdy na krok dotychczas nie 
ustępując, lecz owszem z każdym rokiem nowe na prze­
ciwnikach odnosząc korzyści, i teraz, choć polityką swą 
zagraniczną wyw Tał koalicyą całych Niemiec przeciw 
Prusom, postanowił nie cofać się lecz pół milionem ba­
gnetów zewnętrznemu i domowemu nieprzyjacielowi na­
raz stawić czoło. Wypisawszy na sztandarze swym jako 
godło pruskie: „Silne rządy monarchiczne z lekką tylko 
powłoką blichtru konstytucyjnego“ nie chce dziś trakto­
wać z parlamentaryzmem,rośliną, jak twierdzi,egzotyczną 
którą ideolodzy i doktrynerzy gwałtem chcą w Prusiech 
aklimatyzować; drwi sobie z calój rzeszy niemieckićj, 
która sroży się o to na frusy, że z okupionych krwią swą 
księstw nadelbiańskich nie chcą tworzyć nowego państwa 
in du o dęci m o na korzyść jakichś wątpliwych preten­
dentów; Austryi nie lęka, się dumnie przypominając sobie 
czyny Fryderyka II, a groźnego sąsiada za. Renem ma na­
dzieję utrzymać na wodzy przymierzem z Rosyą, 
krwią polską zakitowanóm; o kramarski Albion, którego 
akcye polityczne na lądzie stałym dziś niźój zera spadły, 
hr. Bismarck wcale się nie troszczy, wiedząc z czasów po­
wstania polskiego i wojny duńskiej, że krzyki dziennikar­
skie i wojna papierowa, jaka w Anglii teraz w modzie, 
dobrą jest tylko do straszenia dzieci.

Rząd zdaje się mieć silne przekonanie, że z urny wy- 
borczój tą rażą powolniejsza dla niego wyjdzie izba posel­
ska. Półurzę.łowa Provinz C orespondenz wyraża 
nadzieję, że przy nadchodzących nowych wyborach „po- 
wszechnodziejowa Prus misya“ bezwarunkowe i bezwzglę­
dne znajdzie uznanie. National Ztg. odpowiada na to, 
że czteroletnie absolutne, rządy do tyła lud obałamuciły, 
że zwątpił w owo wyższe Prus powołanie.

Bad eaia, która po Meklemburgii najściślój zawsze 
Prus się trzymał), zdaje się nie weźmie czynnego udziału 
we walce powszechnój, lecz zbrojną tylko zachowa neu­
tralność.

AUSTRYA.
Wiedeń, 17 maja. Czytamy w Czasie: „Z wielkióm 

zastrzeżeniem pisano nam przed parą dniami z Wiednia 
o poruszeniu kwestyi zpolskićj, czy to jako jednego z ce­
lów polityki napoleońskiój, czy tóż jako jednego ze środ­
ków polityki austryackiój w obecnóm zawikłnniu. Donie­
sienie to nie jest odosobnionćm, albowiem i Debatte 
wskazuje, że się coś w sprawie polskićj dzieje, ajakkolwiek 
doniesienie jój jest całkićm inne, wszelako schodzi się z 
pomienionćm doniesieniem naszego korespondenta pod 
tym względem, że w obu sprawa polska jest poruszoną. 
Pisze bowiem Debatte z wtorku: „„Jeden z naszych 
korespondentów wiedeńskich donosi nam, że w sferach dy­
plomatycznych rozchodzi się pogłoska, jakoby między cesa­
rzem Francuzów, a hr. Bismarckiem (?) zaszła umowa wzglę­
dem pedięcia kwestyi polskićj. Jeżeli tój pogłosce dajemy 
tu miejsce, to dlatego tylko, iz w obecnych tak wzburzonych 
czasach wszelkie w ogóle pogłoski zapisujemy jako przy­
czynek cechujący. Jeśliby na prawdę hr. Bismarck miał 
na myśli wziąść w swoje ręce sprawę także polską, byłoby 
to dla nas nowym dowodem, że jeszcze nie zaprzestał 
oglądać się za różnemi-sposobami, aby wyjść z zaułka, 
w który się zapędził. Polacy zresztą sami najlepiój mogą 
wi,edzieć. czego się mają spodziewać od Bismarcka i z Ber­
lina, i gdzie o nich istotnie pamiętają z wielkióm, a nie 
z przechodnióm tylko zajęciem.“ “ I my nie przeczymy, że 
jeśli prawdą jest, iż p. Bismarck układa się w sprawie pol­
skićj, nie czyni tego przez miłość dla Polski; ale tak 
w Berlinie, jak wszędzie interes a nie uczucie bywa po­
budką w polityce.“

Telegramy.
Wiedeń, 17 maja. Wieczorny Wanderer podaje

wiadomość z wiarogodnego otrzymaną źródła, o mającóm 
wkrótce zebrać się posiedzeniu plenarnóm ministrów, do 
którego i radzcy stanu będą wezwani, a na którćm kwe­
stya zwołania deputacyi państwa ad hoc stanowczo ma się 
rozstrzygnąć. Ponieważ pozyskano przekonanie, że sejmy 
zalitawskich krajów ogólnie oświadczyłyby się za wysła­
niem posłów do deputacyi państwa, przeto podjął się wę­
gierski kanclerz konferowania osobistego ze znanemi oso­
bistościami politycznemi w Peszcie, celem zapewnienia się 
0 przyjęciu, jakiegoby zwołanie deputacyi państwa do­
znało w sejmie węgierskim. P. Majlath przywiózł podo­
bno zadawalniający rezultat swój misyi, skutkiem czego 
nieulega prawie wątpliwości, że wszystkie sejmy krajowe 
niebawem będą zwołane ; poprzednio ukaże się manifest 
cesarski. Wanderer podaje tę wiadomość z wszelkióm 
zastrzeżeniem.

Frankfu t n. M., 17 maja. Posiedzenie Zwiąsku, ma-' 
jące się dziś odbyć, odłożono do soboty.

Lipsk, 17 maja. Dyrekcya stowarzyszenia niemie­
ckich autorów odroczyła zwołany na nadchodzące Świą< 
tki do Lipska zjazd autorów ze względu na groźne 
w Niemczech stosunki.

Kassel, 17 maja. Naczelnik jeneralnego sztabu, je- 
nerał-major Meyerfeld zamianowany został ministrem 
wojny.

Rendsburg, 17 maja. Namiestnik jenerał Gabłenz 
i gubernator jenerał Mannteufel przybyli tu dzisiaj, celem 
naradzenia się z komendantem twierdzy tutejśzój p. Kap- 
hengstem.

Paryż, 16 maja. Dzisiejszy Monitor wieczorny, 
zastanawiając się nad sprawami Ń emiec, wyraża między 
innemi co następuje: Nadzieje utrzymania pokoju wzmo­
cniły się raczej aniżeli osłabły. — Również donosi kilka 
dzienników, że gabinet francuski w porozumieniu z an­
gielskim i rosyjskim usiłują doprowadzić do dyplomaty­
cznych rokowań, w sprawach zagrażających spokojowi 
Europy. Usiłowanie to jest dowodem szczerości poko­
jowego usposobienia gabinetu paryskiego, który wol­
ności działania stara się użyć ku uchyleniu zbrojnego 
konfliktu.

Paryż, 17 maja. Constitutionnel dzisiejszy 
wskazuje w artykule podpisanym przez p. Limayrac na 
doniosłość sporu pomiędzy Austryą, Prusami i Włochami 
istniejącego. Neutralne mocarstwa niemogą już skłonić 
żadnego z tych państw do ustąpienia żądaniom drugich; 
zalecanie utrzymania status quo nie jest korzystnóm, mo- 
żnaby przecież znaleść środki pojednania rozmaitych pre­
tensyi. Tranzakcyami dałyby się najłatwiój zagodzić spo­
ry państw pomiędzy sobą, nie pozostawiając niechęci 
i kię-k, któreby niebawem nowe wywołały walki. Neu­
tralne mocarstwa mogłyby skuteczną wziąść w tranza- 
kcyach tych iuicyatywę.

Florencja, 16 maia. Na dzisiejszem posiedzeniu 
izby deputowanych przemawiał Depretis za, minister 
skarbu Scialoja przeciw prawu o opodatkowaniu renty, 
poczóm sprawozdawca Correnti wniósł w imieniu komisyi 
o odroczenie rozpraw, celem przedsięwzięcia powtórnego 
ścisłego rozbioru tój kwestyi. Dalsze obrady nastąpią 
jutro.

Marsylia, 16 maja. Wedle wiadomości nadeszłych 
tu z Carogrodu z dnia 9 b. m. zapewnił sułtan wicekró­
lowi egipskiemu prawo dziedziczne w prostój linii do 
tronu.

Wiedeń, 17 maja. Toczą się tutaj ukla- 
s3y o zwołanie wszystkich sejmów krajowych, 
a następnie wystanie «leiegacyi sejmowych do 
Wiednia, celem narad nad kwestyami doty- 
czącemi obecnegro położenia, głównie nad do­
starczeniem środków pieniężnych i obronnych.

(Telegram Dzień. Pozn.)

liamberg, 18 maja. Na konferencyi mi­
nistrów średnich państw niemieckirh posta­
nowiono nowych postom przy Zwiąsku udzie­
lić instrukcyi. Po zarejestrowaniu pruskiego 
projektu reformy, uchw alono następnie w nieść 
w Frankfurcie, ażeby Związek uruchomił swą 
armią oraz oświadczył, iż stanie po stronie 
zaczepionego.

Berlin, 18 maja. Prusy zażądały w Wie­
dniu zadośćuczynienia za zniewagę wyrzą­
dzoną przez patrol austryacki urzędnikowi 
celnemu pruskiemu pod Klingebeutel.

Wiedeń, 18 maja. Jenerał Benedek wy_ 
dał odezwę, datowaną z 12 maja, w którśj ogła_ 
sza, iż na rozkaz cesarza obejmuje naczelne do_ 
wództwo nad armią północną. Główna kwa_ 
tera będzie tymczasowo założoną we Wiedniu 
licząc od dnia 15 b. m., od którego to dnia od-» 
nośni jenerałowie, wojska i zakłady przechodzą 
pod rozkazy naczelnego wodza. Odezwa wy­
powiada przekonanie, że każdy z jak najmiększą 
gotowością rzuci się do odparcia i zwalczenia 
każdego nieprzyjaciela, któryby śmiał niesprawie­
dliwie i lekkomyś/nie zagrażać cesarzowi i ojczy­
źnie. Jenerał kończy temi słowy:. „Witam was 
z mocnem przekonaniem, że błogosławieństwo 
Niebios, wierność, odwaga, wjtrwałość i stałość 
nie odstąpią naszej słusznej sprawy.1'

Kurs telegraficzny giełdy berlińskiej.
Dnia 1S maja
z d. 17 z d. 17
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na jesień............... 40

Okswita: bez zmn.
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na jesień................ 14',,

Olój: na wiosnę.,... 15 
na jesień................ li1/.
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Wypowie okowity — 100000
11% Kurs w«l: stale
14 „ Amerykany............. GS% 6S
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Wiadomości miejscowe i potoczne.
Poznań, 18 maja. Wjks. lic Jan Chryzostom Jani­

szewski proboszcz kościelecki w archidyecezyi gnieźnieńskiej
i kanonik metropolitalny płocki, mianowany został w miejsce 
Wjks. kanonika Cieplińskiego wikaryuszem in spiriiualibus i ofi- 
cyałem jeneralnym archidyecezyi poznańskiej i jako taki złożył 
już w środę dnia 16 bm. przepisaną prawem kanonicznem przy, 
sięgę. Obiegają pogłoski, że i dalsze jeszcze nastąpią zmiany 
co do obecnego składu konsystorza poznańskiego.

— Na rzecz pogorzałyoh w Jerzyoach włynęły na ręce ks. 
Radzcy i proboszcza Bażyńskiego nastąpujące składki:

Ostatnia suma wynosiła J6s7 tal. 15 srg. S fen. 5 rubl. 
papier. 1 imper. w zlocie. 137 Składki złożone na ręce W. Teo­
dora Żychlińskiego redaktora Dziennika Poznańskiego 91 tał 3 
srg. 138 Składki złożone na ręce redakcyi „Ostdeutsche Zeitcag“
4 tał. 139 Składki zebrane w parafii Ląskiej, a mianowicie
we wsiadh W. Kąsku, M. Kąsku i Wliczy przez M. Arkuseew-
skiego i IW Szczepańskiego li tal. 2 srg. 6 fen. 140 Amirtóy 
Woźniak gospodarz w Podrzewiu pod Pniewami 1 tal. 141 Sfo- 
ryanna Wałkowiak gospodyni tamże 20 srg. 142 Antoni Sobań­
ski, gospodarz tamże 15 srg. 143 Jakób Chermuła gospodarz 
tamże lo srg. 141 Wojciech Chermułn, gospodarz tamże 10 srg. 
145 Apolonia Maniewska wyrobnica tamże 10 srg. 146 Maksy­
milian Grzybkowski, gosp, darz w Sękowie 6 srg. 147 Jan Jani­
szewski, gospodarz w Piersku 5 srg. 148 Ks. proboszcz Wtgi»
składkę zebrana w parafiach Ludziska i Markawhw i MA



N. N. pocztą z Zbąszynia 1 tal. 150 Ks. proboszcz Kurowski 
z Grodziszczka 2 tal. 2 srg. 6 fen. 151. Składka w kościele św. 
Wojciecha w dzień ś. Izydora 2 tal. 6 fen. 152 J. hiemojowska 
z Śliwnik 10 tal. 153 Gmina Jedlec przez ks. A. Obsta 3 tal. 
154 Kongregacya księży Filipinów w Gostyniu 20 tal. 155 Ks. 
proboszcz Wagner w Kierkzu 2 tal. 156 Ks. Tschirchwitz skła­
dkę z parafii Czarnkowskiej S tal. 157 Ks. Proboszcz Stefan ki 
z Cerekwicy 5 tal. 158 Tenże z parafii Cerekwickiej 6 tal. 21 
sgr. Ogółem 1S66 tal. 2 fen. 5 rubl. papier, i 1 lmperyał 
w zlocie

* Nekrologia. Zmarli w tych dniach: Franciszka 
Lipońska, lat 75, w Szamotułach. Izabela z Grabowskich 
Rżąca, lat 36, w Warszawie. Józefa Somer, żona lekarza, 
tamże. Kamila z Kuligów Słupska, żona sędziego apelacyj­
nego, lat 36 tamże. Józef Dardziński, subjekt fryzyerski lat 
27 tamże. Michał Trapszo, kontroler weterynaryjny lat 4«, 
tamże. Adam Kotowski, uczeń klasy 7 gimnazyalnej, lat 1» 
tamże. Daniel Lipski, kupiec z Suwałk, tamże, Karol Cheł- 
kowski, majster ślusarski, lat 47, tamże. Moses Miihlrad, 
bankier, lat 54, tamże. Konstancyahrabianka Ostroróg tamże. 
Elżbieta z Szamowskieh Tyborowska, wdowa po sędzim ape­
lacyjnym, lat 74, w Warszawie. Jan Wróblewsjki, urzędnik, 
lat 49, tamże. Mateusz Dusoge, urzędnik lat 40 tamże.

— Z Buka, 15 maja donoszą: Wczoraj przybył tutejszy 
kominiarczyk do pomieszkania borowego w Ceradzu kościelnym, 
gdzie spostrzegłszy na ścianie fuzyą, wziął takową w rękę, 
zmierzył najpierw do żony borowego a następnie mimo przestrogi, 
iż fuzya nabita, do jego matki. Wtóm pada strzał a stara ko­
biecina upada na ziemię nieżywa. Nabój szrótu miał na wylot 
przebić jej czaszkę. Sprawcę schwytano i oddano komisarzowi 
obwodowemu w Sadkach.

— Z Paradyża, 16 maja piszą: W tutejszem Semina- 
ryum nauczycielskiem odbył się wczoraj tegoroczny popis aspi­
rantów, na który zgłosiło się było 19 młodzieńców; 6 z nich 
było uczniów tutejszego zakładu preparandów a 13 z. prowincyi, 
z ostatiiich najwięcćj pochodziło z powiatu kościańskiego. Z li­
sty tych 19 przyjęto tylko 14 uczniów jużto bezwarunkowo, jużto 
warunkowo. Liczba młodzieńców, poświęcających się stanowi 
nauczycielskiemu jest przeto coraz mniejszą, czemu się wcale 
dziwić nie można, pamiętając na nędzną dolę, jaka nauczy­
ciela elen entarnego czeka w przyszłym jego dla dobra ludzkości tak 
ważnym zawodzie.

a na całą ilość przyzwolonej pożyczki udzielać się będą bilety 
kasowe, które we wszystkich publicznych kasach za całą ilość 
przyjmowanemi będą. ’ Depozyt stanowić mogą towary, które nie 
ulegają zepsuciu, płody rólnicze i g rnicze, również wyroby 
wszelkiego rodzaju, które w ogóle za połowiczną ocenioną war­
tość a wyjątkowo tylko za dwie trzecie wartości przyjmowanemi 
będą. Także, udzielać się będzie pożyczek na krajowe papiery, 
również na papiery wydawane za przyzwoleniem, rządu przez 
kiajowe towarzystwa i korporacye, których wartość cala wpla-
coną została, a za które już regularna, 
się rozpoczęła.

prowizya lub dywidenda

— * Piwowarstwo w Królestwie Polskiem Niezawo­
dną jest rzeczą, iż początek wyrobu piwa w Polsce sięga i ginie
w starożytności przedchrześciańskiej, czem najzupełniej zbija się 
twierdzenie, jakobyśmy sposoby fabrykowania tego trunku od 
sąsiednich Niemców przejąć mieli. A chociaż dzisiaj Niemcy są 
narodem par excelence pijącym piwo, to, można utrzymywać 
śmiało, iż w Polsce było ono używane' za powszechny napój 
i upowszechnione mianowicie w północnej części kraju, gdzie 
każdy gospodarz rolny warzył sobie domowym sposobem ten tru­
nek. Uciekając się do cytat historycznych, powiemy, iż Gallus 
historyk z XII wieku, opisując ucztę Piasta, powiada o endo- 
wnem pomnożeniu piwa, dowodzi więc i jego używania Cza­
cki czytał w jednym rękopiśmie, iż Ludgarda żona Przemy­
sława II zaprowadziła w Kaliszu browary tak doskonałe, iż 
zaniechano sprowadzać innego trunku, kontentując się piwem.

Na d wnem Mazowszu a szczególniej w V arszawie, wyrób 
i szynkowanie piwa, było pierwotnie dochodem książęcym. Do­
piero w roku 1479 Bolesław książę Mazowiecki osobnym przywi­
lejem obdarował Warszawę, a właściwie pozwolił tylko magi­
stratowi na robienie i sprzedawanie piwa dla pomnożenia docho­
dów miejskich (Sobieszczański Opis m. Warszawy str. 10■. 
Przywilej ten potwierdzili królowie Zygmunt August w roku 1549 
i Heńr.ik Walezy w roku 1574 Piwo warszaws ie w krótkim
czasie nabrało głośnej sławy a ratusz na rynku Starego Miasta 
miał naokoło sklepy a przy nich piwnice, gdzie sprzedawano na 
on czas sławne piwo piątkowskie, jak to wyrażono pod rokiem 
1479 za Bolesława IV ks. Mazowieckiego. Z czasem jednak 
piwa wyrabiane w Warszawie nie starczyły nr potrzeby miasta 

obywatele ze wsiów polskich swój fabrykat zaczęli dowozić,

* Mąka.
tal., nr 0-4%-3%

3 tal. , nr 0—1

Berlin, 
-1 3»/,-3'< 
2’/, tal. pł.

18 maja. Mąka pszenna nr 0 
, tal , mąka rżana nr 1 3'/,— 
za centnar bez akcyzy.

Poznań, 18 maja. Targ na mąkę w ostatnim 
z powodu politycznych stosunków był bez znaczenia, 
ograniczyła się niewielką ilością.

Mąka pszenna nr 0—1 3 tal. 25 sgr. do 4 tal. 5. 
Mąka rżana nr 0—1. 3 — 3 tal. 5 sgr. za centa, bez akcyzy.

tygodniu
Sprzedaż

sgr.

— * Złoto W Australii. O nieprzebranych pokładach 
złota, znajdujących się w angielskiej osadzie Wiktoria w Au-
stralii, podaje Journal des Débats następujące ciekawe 
szczegóły: Na niezmierzonych przestrzeniach pustej kr iny, bę­
dącej własnością angielską a obejmującej 25 milionów hektarów 
ziemi, ¡zatem większej o wiele jak cała Anglia razem ze Szko- 
cyą i Irlandyą) latwiéj znaleźć miejsce obfitujące w złoto, ani­
żeli takie, na którem dawniej napróżno go szukano. Pokłady 
złota w Wiktoryi i Nowej Wallii rozciągają się na przestrzeni 
5 milionów hektarów. Obliczono tu nawet ilość i wagę żwiru, 
w którym złoto się znajduje , a waga ta przechodzi sumę 
40,000 miliardów funtów. Do całkowitego wyzyskania têj masy 
potrzeba najmniój 100,000 robotników przez trzy wieki całe, 
a choć cyfry te brzmią nieprawdopodobnie, przytaczamy je tu, 
ile że z nader wi rogodnego pochodzą źródła. Ogólną summę 
złota, którą będzie można wydobyć z tych obszarów, ohracho- 
wano na 664,0( O milionów lr. Gdyby więc ta gałąź przemysłu 
pozostała na téj stopie co dzisiaj, bogactwa te nie prędzej, jak 
za 2000 lat wyczerpaćby się zdołały. Odkryto kopalnie te dnia 
1 września roku 1851, w pobliżu łożyska rzeki Balia, at, w je­
dnym z sześciu obwodów prowincyi Wiktoryi. Dotychczas wy­
zyskano z kopalni tych około 2‘/a miliarda fr. Wśród ludzi 
tiudniących się tam poszukiwaniem złota, panuje sobkostwo i za­
wiść wzajemna w największym stopniu, tak, że Chińczykom, któ­
rych napływ do 03ady téj jest znaczny, nakładają podatek 250 
franków za przybyciem, a następnie miesi;czny podatek wyno­
szący każdorazowo 12‘/3 fr. Ztąd téz pochodzi, że przebiegli 
Chińczycy, chcąc uniknąć téj kontrybucyi, przybywają nie do 
Wiktoryi, lecz do portu Adelaidy na poludniowém wyb zeżu Au­
stralii leżącego i następnie przez dzikie i bezludne okolice posu­
wają s:ę ku złotodajnej krainie.

— * Pobożne życzenie. W jednym z dzienników nowo­
jorskich zamieszczono niedawno następujące ogłoszenie: Pułko­
wnik X. . . i kapitan Y. . . . mają się strzelać jutro po południu. 
Uprasza się policyą, i w ogóle wszelkie władze, ażeby starały 
się zamiarowi temu żadnych nie stawiać przeszkód; jeśliby bo­
wiem panowie ci razem wystrzelili do siebie i obaj legli trupem 
na placu, społeczeństwo wielkąby ztąd korzyść odniosło.

- * Ulice Loi flynn. Miasto Londyn posiada nie mniej
jak 440 ulic, z tych 70 tylko tak szorohich, że po nicli trzy 
powozy obok siebie jechać i wygodnie wymijać się mogą, 158 
zwyczajnych ulic, gdzie pojedyncze wymijanie jest możebnćm, 111 
ma szeroki ść zdolną zaledwie jeden wóz pomieścić, wreszcie po­
zostałe 101 są to ciemno zaułki, zamknięte ,n„ i,™
kacyi wozowéj.

całkiem dla komuni-

Gospodarsttio, przemysł i haudel-
Berlin, 17 maja. Po długich i zgodnych naradach w kole 

ministerstwa, w śród których szczególnie usunąć trzeba było dość 
energiczną opczycyą ministra finansów, zatwierdził król urządze­
nie kas pożyczkowych, a mianowicie wygotowanie za 25 mi­
lionów talarów biletów kas pożyczkowych. Wykonanie tego pro­
jektu, a szczególnie druk biletów kas pożyczkowych ma niezwło­
cznie nastąpić, tak, iżby ile możności bez zwłoki udzielać można 
kredytu. Bezpośredni pohop do tego zamiaru miał podać prezy­
dent dyrektoryum banku głównego pan Dechcnol, który już w r. 
1848 pod Hausemanem wypracował podoimy plan ze wszystkiemi 
szczegółami. Kasy te mają być wedle potrzeb urządzone w Ber­
linie i na tych miejscach, gdzie banki poboczne pruskiego banku 
istnieją; celem zaś pośredniczenia w osiągnięciu pożyczek, mają 
być w tych miejscach, gdzie banki poboczne nie istnieją, urzą­
dzone agentury. Kasy te będą udzielały pożyczek za depozytem,

Une jeune française parlant aussi parfai 
tement l’anglais, cherche une place comme 
bonne. Adresser Obrsycko W T. poste 
restante fr. [2641]

Gorzclany, równocześnie piwowar, mają­
cy teoretyczne wykształcenie i kilkonastole- 
tnie praktyczne doświadczenie w fabrykach 
większych i mniejszych z urządzeniem paro­
wem i bez takiego, co chlubnemi może oka­
zać świadectwami, życzy sobie stósownego 
umieszczenia. Na frankowane wezwanie pod 
adresem A. N. C ełmno w domu p. Feoht- 
meler stawi się osobiście do umowy. [2645]

Rządzca, z dobremi świadectwami poszu­
kuje miejsca. Bliższej wiadomości udzieli

E. Morgenstern, w Poznaniu 
[2649] ul. Wilhelmowska No. 8.

Pokój z meblami z fortepianem lub bez 
fortepianu jest natychmiast do wynajęcia. 
Dokładniejsza wiadomość w Exped. Dzień. 
Poznańskiego. [2642]

Poszukvje się orfanisty bezżennego do 
kościoła w Podlesiu kośclelnem pod mieś­
ciskiem, zaraz lub od św. Jana. Tylko oso­
biste przedstawienia się, będą uwzględnione.

[2612]

Giełda berlińska, 17 maja.
Z powodu różnych wieści o kongresie europejskim, a 

giełdzie było nieco lepsze usposobienie i kursa o drobnostki si, 
podwyższyły; później jednak korzyści te osłabły. "

Walory pruskie: Dobrow. poż. pstwa (4’/, %)

fet

Odchodzące 7, dworca pociągi 
kolei żelaznej.

Do
godii.j g pora

dnia.

1. Wrocławia (Sa­
ksonii, Wiednia, 
Krakowa)...............

2. Mię zany pi ciąg
do Wrocławia......

1

6 : — rano

9 51
3,Starogrodu,(Szez., 

Berlina, Królewca, 
Petersburga)......... 11 ¡23 Ił

4,Wrocła?ia(jak p. 
Nr. 1)..................... 4 49

5. Starogrodu (jakp 
Nr. 3) i Warszawy 9 41

Odchodzące pocztyosobowe

Przybywające pociągi.
(w budynku poczt.)

1. Starogrodu (Szcz
Berlina, Królewca, 
Petersburga, War­
szawy)...................

2. Mięszany pociąg
z Krzyża...............

3. Wrocł. (Wiednia, 
Krakowa i Saksonii

4. Starogrodu (jak p 
Nr. 1 excl. Warsz.)

5. Wrocławia (jak
pod Nr. 3)............

goili. por. 
I dnia

6 I —

9 ;30

11 ¡25

4 50

9 41

wpl.

POP-

Przybyw ające poczty osob

stanęła przeto w roku IGI 2 uchwała magistratu, aby przywożący 
od każdej beczki pewną opłatę składali. Po utworzeniu atoli 
cechu piwowarów wr Warszawie, uchwala sejmowa 1659 roku ro­
bienie piwa w naszem mieście zawarowała tym, co mieli prawo 
miejskie i do cechu należeli. Nie trzymano się jednak tego ści­
śle, a szlachta i duchowieństwo mieli liczne browary , na co się 
magistrat żalił. Browary te, mianowicie na Pradze, przedsta­
wiały prawdziwe miasto pachnące słodem i toczące zdroje wybo­
rowego, jak powiada Kromer, piwa. Jakżeż jednak piwo to nie 
miało być dobre,'skoro go robiono z pszenicy a w roku 1573 
stratą waru i karą 14 grzywien zawarowano, aby piwa z jęczmie­
nia i ze zboża mieszanego nie robiono; w 1685 roku uchwal no 
znowu, aby piwo było robione z 2 korcy pszenicy a 10 korcy 
jęczmienia.

Jerzy Braun w dziele „Theatrum Urbium praecipuarum 
mundi,“ opisując Warszawę, powiada, iż co do piwa, którego 
w całej Polsce jak i w W arszawie pospolicie używają, napój ten 
robi się w Prusiech z jęczmienia, li cz w Polsce, nadto dodają 
pszenicy i chmielu i dla tego jest ono zdrowem i bardzo przy- 
jemnem do picia. Zajmowali się tern ludzie sumienni a nawet 
klasztory posiadały sławę niepomierną i dobre pieniądze przy­
noszącą.

Tak np. przy kościele parafialnym w Ujazdowie dziś nie­
istniejącym, warzono od dawna wyborne piwo; przy szkole, 
w której dzieci uczono i piwo sprzedawano. Piwa warszawskie 
nie upadały i w XVII wieku, a Regnard, artysta dramatyczny 
i autor francuski, bawiący w stolicy za Jana Sobieskiego chwali! 
ten napój. Nie małej jednak sławy z piwa używały i inne miej­
scowości w Polsce. I iwa wareckie i piątkowskie słynęły na.Ma- 
zowszu, w XVI wieku głośne były krakowskie, korczyńskie, piotr­
kowskie, garwolińskie, brzezińskie, gielniowskie, przemyślskie. 
W XVII i XVIII wieku łowickie, końskowolskie, drzewickie, 
odrzywolskie; lwóweckie, wronieckie, lobżenickie, grodzickie, bal- 
wuszyńskie, orszańskie, tolczyńskie i inne.

Długi czas, mianowicie w Warszawie, utrzymywały się roz­
maite gatunki lekkiego piwa, jako to: szLcheckie, marcowe, du­
beltowe i owsiane. Dopiero z liczniej napływające mi do War­
szawy rodzinami niemieckiemu przyszły piwa zagraniczne cięż­
kie, jako to p rter i piwo bawarskie. W roku 18 6 założony 
został już browar i fabryka poi teru Jana Schaeffera w War-za- 
wie, powiększona znacznie w 18/9 roku, tak, iż w ogóle zakład 
ten kosztował 1,206,000 zip sumę bardzo znaczną. W roku 1-27 
na Solcu założono browar Somera oraz fabryką porteru i piwa 
angielskiego. Wsławili się także później piwami bawarskiemi 
tenże Schaefier, Kazioirus, Naimski, Kadler, Lpntzki i inni piwo­
warzy warszawscy.

W miaię jednak upowszechnienia się piwa bawaiskiego, 
słabły wyrabiane gatunki piwa lekkiego marcowego. Dopiero 
w roku zeszłym przez zakaz fabrykowania piwa rumianego, po­
prawiono znowu gatunek tego trunku, lubo nie w tym stopniu, 
jakby sobie tego żiczyó należało. Gałęź ta jednak przemysłu na 
pilną uwagę zasługuje, gdyby bowiem mógł być ulepszonym wy­
rób piwa i upowszechnienie jego wzmogło się, możnaby było 
spodziewać się zmniejszenia nałogowego pijaństwa, tej istotnej 
klęski ubogich warstw ludu r.aszego. Szczególnićj zwrócićby na 
to pilną uwagę należało na wsi, gdzie browary albo w niedosta­
tecznej znajdu ą się ilości, albo fabrykują piwo nadzwyczaj wąt­
pliwych przymiotów. W bialskiem np. znajduje się tylko 8 bro­
warów 3260 beczek, kiedy w zamożniejszóm konińskiem znajduje 
się ich przeszło 22. Piwo jednakże wiejskie zwykle niedostate­
cznie ochmielone, łatwo kwaśnieje i stąd po naszych karczmach 
trudno znaleść szklanki niezepsutego napoju. Obecnie jednak 
i browary prowineyalne. przynaglone potrzebami klas wykształ- 
ceńszych i zamożniejszych, zaprowadzają u siebie postęp w fa- 
brykacyi. Tak np. sławne na całą Polskę są piwa żareckie, 
wyrabiane istotnie w browarze. , od tern miasteczkiem na osadzie 
Jaworznik przez Steinkellera założonym.

(Dokończenie nastąpi),

Do
Dąbrówki, posł. po. 
Skiewrzyny n.
Kargowy.........
Krotoszyna....
Gniezna.........
Nakla.............
Pleszewa........
S rzałkowa....
Gniezna.........
Obornik.........
Cylichowa......
Skwierzyny n. W... 
Krotoszyna....
Ostrowa ........
Wsgrówca

godz. pora
dnia

w.
7
7
7
8 
8 
8 
7

12
1
6
7
7
7
7

10
Trzemeszna............ | 11

30

301

-¡pop.

¡151 ■ ¡15¡ , 
¡30¡ 
I30¡noca

z
Trzemeszna..........i.
Krotoszyna.............
Wągrówca...............
Obornik...................
Skwierzyny n. W...
Ostrowa...................
Cylichowa................
Strzałkowa.............
Gniezna...............
Pleszewa..................
Gniezna...... ............
Dąbrówki................
Krotoszyna.............
Kargowy.................
Nakła......................
Skwierzyny n. W....

godt. pora.
dnia

30 (rano

POP

15
6 i 40 
7- 7¡3O
7 45

15

Przybyli do Poznania dnia 18 niaja.
BAZAR. Rikowska z Koszut, Błociszewski z familią z Przecła- 

wia, Nieżyćhowski z Granówki, Zychliński z Targowej Górki. 
POD CZARNYM OBLEM. Hubiński z Ifludowa, Jackowski

z Połczyna. Buchowska z Pomarzanek.
STEKNA‘HOTEL EUROPEJSKI Hr. Skórzewski z Czernieje-

wa, Laszizyński z Grabowa, Połczyński z Zakrzewa. 
OEHM1"A HOTEL FBANCUSK'. Gółkowski z żoną z Sie­

kierek, Moszczeński z Jeziorek, Żychliński z Uzarzewa, Niego-

Poż. pstwa z r. 1859 (5%) 92 pł. Obi. pstwa (3%) 69 pł 
pstwa-prem. z r. 1855 (3%) 103 płc..

List, sast: Zach.-prusk. (3%) 71 
dto (4%) — pic. Pozn. nowe li %) 76 
(4%) 75'/, płc. Prusk. (1%) 76 płc.

Walory zagraniczne: Austr.-metal. (5%) 43% płc. 
nar. (5%) 47% płac., Losy z r. 1854 (4%) 52 pic., 
kred z r. 1858 53% p., Losy z r. 1860 (5%) 54% płac., Lo[ 
z roku 1864 (5%) 30 płc. Poż. w sr. z r 1864 (5%) 63 pj;
— Ros. poż, prem. z r. 1864 (5%) 73 plac, Ros.-polsk. otf 
skarb. (4%) 56'/, pł., Polsk. certif. Lit. A. po 300 zip. (50/,
75 pł., dto cząstk. po 500 złp. (4%) 75 pł. Polsk. Iisf 
zast. 3 ern. w rs. (4%) 52% płac. — Włoska pożycz. (5%) 411' 
płac., — Amer. poż. (6%) 68 płac. — Akoye ol. żel.: Kof 
mind. 132 płac., Gal.-Kar.-Lud. (5%) 60'/, płc. Au8tr.-franc 78n 
pł., Warsz.-wied. (5%) 47 pic. — Banki ltd.: Austr. cred, moj 
(5%) 50 płac., Pozn. prow. (4%) 83'/4 żąd., Szląsk. stów. 1 
(4%) 90 płac., — Certyf. hipot. Hubnera (4% %) 101 
Hansem. (4'/,) — płc., Henckel (4%) — płac., Obi. łup.
stów. bank. (4%) 100% żąd., Meining. (4%)------ .

Kurs gotówki i pap. pień.: Frdr prus. 115 płac,
112 płac, suwereny 6. 22 płac., nap. 5. 12% płacono., pólim 
5 17 płc., doli. 1. 12'/, płc., Zagr. bankn 97'płc., Aui 
bankn SO płac., Ros. bankn. 64 plac. — Dyskonto ’ 
kowe 9.

Ziemiopłody, okowita itd :
Pszenica: 2100 funt, w miejscu 40—70 til., na maj 
czerw.-lip. i lip.-sierp. 59% pł., wrześ-paźdz. 69'/,'
Zyto: 2000 funt, w miejscu 387, -37% pł. cena regulJ/ó 

tal., na wiosenną dostawę i maj-czer. 36%—37 pł., czet, 
lip. 38% - 37% pł. lip.-sierp. i sier-wrz. 39%—' 4 pł., wrześ-pai 
i paźd-list. 40'/,-% tal. pł. Jęczmień: 1750 funt. mal„A« 
i dHży 32-40, szląski 36—37' ',, polski 34% tal. pł. O wie/
1200 funt w miejscu 23—29 tal, szląski 2G‘/2, przedni szląsl 
26’, -277,, polski 25—26 płac, cena regulacyjna 26%, 
wiosenną dostawę 27’/, płac, maj-czerw. 26% — '/, pł.. czerw-li 
27—'/8, lip-sierp. 27%—28 pł., wrz.-paźd. i paźd-list. 26 
pł. Groch: 2250 funt, do gotowania 52—60, na paszę 
—51 tal. plac. Olej r-zepiowy: 100 funtów w miejscu l«ż^ 
na maj i maj-czer. 15%—',, płac., czer-lip. 12%, żąd. lip-sier 
11% żąd. wrześ.-paźdz. 11%,—% płac., paźdz.-list. 11%, tal 
żąd. Olej lniany: 100 funt w miejscu bez beczki 13 tal 
pi. Okowita: 8000% Trall. w miejscu bez beczki 12" „ pł. cen 
reguł. 11" ,,, na maj 12%, pł. maj-czerw. 12’/,-’/s Pł- czet 
lip. 12'/,—% pł. lip-sier, 13%,—% pł. sier-wrz. 13“;„ pl 
wrz paźd. 14’/e tal. pł.

(Giełda wrocławska, 17 maja.
Zyto: 2000 funt, tańsze, wyp. 3000 centn. na maj i m»j,p J) 

czerw. 34' ,—pł., czer-lip. 35'/,—'/, pl., czerw. 36 pi, lip i,
sierp. 36% pł., wrz-paźd. 37% tal. płacono. Pszenica: '
maj 47 tal żąd. Jęczmień: na maj 30 tal. żąd. Owie|iM?r£ 
1500 funt, na maj 37',''[tal. płac. Olej rzepiowy: mniej'poi celem 
wyp. 360 cent., w miejscu 15’/, żąd., na maj 157, pł., maj-czei Włoi 
14 /, żąd. czer-lip. 12 żąd., lip-sier. 10% żąd., wrześ-paźd. 10> 
pł., paźd-list. 10% tal.
70, 00 kw., w miejscu

płac,
pic.,

dto (4%) 74
Listy rent.: .Pl

■<k

lewska z Włościejewa, Brodowski z Wągrówca.

Doniesienia giełdowe.
«telda ¡sosenańsiia, 17 maja.

Pozn. 4% nowe listy zast. 763,/4 ż. Pozn. listy rent. 77 ż., Bankn. 
polsk. 63’i'4 żd. Udział komandytow. w Tow. akcyjnćm Bniński, 
Chłapowski, Plater i Sp. 98 pł. .

Zyto: na maj 33’/4 żąd 33 pł., maj-czerw. 33'/4ząd. 33 
33 pł, czerw.-lip 34’/, żąd. 36‘, pł. lip.-sierp. 34»/, żąd. 3oy, 
pł. sier-wrześ. 35% żąd. 3 pł.,35’,', żąd. 3 )»/< pł., na jesień 36 tal pł. 

Okowita: (z beczką) wyp. 3000 kwart, na maj 
żąd. czer. 11”, żąd. 11'/, pł., lipiec 12’^ żąd., 

sier. 13 żąd. 12% pł, wrzes. 13% żąd.
tal. żąd. w miejscu bez beczki II tal. pł.

11 13 pt,

11 pł.
12 pł. 

paźd. 12 V,

„;roh“d

¿¡jsnip!

»’¡ars

io rei

tury

sic^9
czer, 
nom. 
36’,18 Eki

iá

P
1 kłtasti

żąd., lip-sier. IU7, ząd., wrześ-pażd. 10’ .. .
.1. żąd. Okowita: mniéj pokupna wÿ ,u , 
i 11%—%, pł., na maj i maj-czerw. lpWiera

12',. ■ /,2 F- , --r *-
Na targu: piękna

, J vu...
śred. pośled

sgr. sgr. sgr.
Pszenica biała 68-70 61 50—54

żółta 62 66 58 49—54
Żyto 44 — 43 41—42
Jęczmień 37—40 34 28—29
Owies 23—29 27 25-26
Groch 60-62 54 50—52

estaw 
al i 

łych z 
iręcz 
fięzuj 
ilomai 
lędąci 

ń8-Vpraw

CENY TARGOWE
w mieście Poznaniu.

Pszenicy pięknej szefi. 16 garn............
M średnićj „ ........................

. „ pośb. d. „ ........................
Zyta ciężkiego „ ........................

„ lżejszego „ ........................
Jęczmienia dużego „ ........................

„ drobn. „ .....-...............
Owsa ........................
Grochu do gotow. „ ................. ......

„ na paszę , ........................
Rzepiu zimowego „ ........................
Rzepiku zimowego „ ........................
Rzepiu latowego „ ......................
Rzepiku latowego „ ........................
Tatarki . . . . „ ........................
Perek......................... . .......................
Masła garn. . . „ .......................
Koniczyny czerw. „ .......................
Koniczynybiałej „ .......................
Siana, cent. . . „ .......................
Słomy, „ . . „ .......................
Oleju, „ ... .................
Okowity (beczka 100 kw.) 80% Trał.

dnia .7 maja ............
dnia 18 .............

18 maja 1866 
i od I <lo
Ital.Ug lln.pal.lsg- łu.

2 10,— 2 15 -
1 22 6 2 — —
1 10 — 1 15 —
1 12 — 1 12 6
1 10 — 1 11 —
1 7 6 1 10 —

_ — — — —
26 6 27 —

— — — — — —
— — — — —

— — — — — —
- — — — - —
— - — — —
— — — — — —
_ — — — —
_ 9 6 — 10 6

2 5 — 2 15 —
— — — — —
— — — — - —

— — — — - -
— — — — —

11 15 _ __ _
11 h 11 7 6

Wrooław, 17 maja. Targ. Groch do gotowania . _ 
sgr., na paszę 50—51 sgr. za 90 funtów. Wyka: 90 funt. 5i OŚwis 
—60 sgr Bób: 90 funt. 70-90 sgr. Łupina: żółta 65—75 sgr ja 
błękitna 68—72 sgr. za 90 fnt, Tatirka: 70 funt 47—50 1 
Siemię lniano 150 funt. 5", - 6’/, tal. pł. Kuchy rzepiowe 
mijane 47—50 sgr. za centnar.

Okowita kartoflana: 100 kw. po 80% TraltereS 
17 maja 11’/,, tal. płac. tyi, ki

Giełda szczecińska, 17 maja. owołć
Pszenica niepokupna i tańsza, w miejscu 85 funt, żółta 51 twa.1 

—64 tal. nieco wyrosła 36—48, §3 — 85 funt, żółta, na maj-ct ił „ 
63 pł. cz-lip. 64—631/, pł- lip-sier. 66—65'/,, wrześ-paź. 65 ta’ 
pł. Zyto: cofa cofa się w cenie, 2000 funt, w miejscu 37%—4 Sliiei 
pł maj-czer. 38 pł. cz-lip. 397,—3S'/„ cena reguł. 407, tatóra 
lip-sier. 40'/,—40 pł. wrz-paźd. 41'/, tal. żąd. Jęczmień: jg, jź 
miejscu 70 fnt szląski 35—38 tal. Owies: w miejscu 50 ful prus, 
27 — 28 tal. Groch: w miejscu 45-48 tal. Olćj rzepiowj 
mało zmiany, w miejscu 15% żąd., na maj 15'/,,—15 pł. wri 
paźd. 11'/, tal. pł. Okowita: niepokupna; w miejscu bez becfkiOdna 
12'/, pl., na maj 12% pt, maj-c-zerw. 12'/, żąd. czer-lip. 12'/,, fismai 
pł. lip-sier. 13% tat żąd. gjng0

Wyp. 50 w. jęczmień.. •
Giełda warszawska, 16 maja. Tariow

List, zastaw. 100, 82 żąd, — Oblig. skarb, (rs. 100) 
żąd. — Akcye kol. żel. warsz.-wied. 65 p., — Akc. kol. żel 
warsz.-bydg. — — ż, — Nowa poż. ross 1864 prem. (5%) 
pł. — Listy likw. (4%) 61'/, pł. — Pólimp 7. 30 pł. Napoleon : 
der 7. 20 pł. Dukat ważny 4. 0 pł. Talar pruski 148% 1 "

po: 
tanov 

p’ 'szecl;

pł. Gulden austr. 116° 0 70 pl.

I
¡Bai
utrzy
berg
nowe
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Berlin, 17 maja. Jak wieść niesie, tutejszy główny 
zażądał przy zakończeniu interesów lombardowych od swych wie 
rzycieli oświadczenia, mocą którego takowi zgodzić się mieli mżad 
wywiezienie ich fantów z Berlina. Prus

Frankfort n. ffl., 16 maja, (telegram). Austr. pożyczk 
nar. 46%, losy z roku 1860 53%, austr. akcye kredytowe 113
amerykany 67%, metaliki 4'/, pet. 35»/,.

carsl
skiéj
nasti

Dom. Studzienice pod Rogoźnem poszu­
kuje od św. Jana ekonoma ile możności nie­
żonatego. Zgłaszający s'ę zechce się stawić 
z dobremi świadectwami osobiście. [2577],

Ekonom, żonaty, wolny od wojskowości
w służbie obecnie na kilku folwarkach bę­
dący, poszukuje od dnia dzisiejszego lub naj­
później do św. Jana rb. pomieszczenia. Re­
flektujących dziedziców odsyła się r'o adres. 
K. J. m. Pobiedziska w W. Ks Poznań.

[2613]
Nakładem moim wyszło 

w kazdéj księgarni
i nabyć można

Otyłość
sposoby jéj powstania, zapobiega- 

leczenia,ma i
według systemu

lYilianw Kantimga
Z nadchodzącą wiosną zbliża się czas 

skutecznego leczpnia dla ludzi korpuletnycb, 
dla tego ma dziełko to, które w całej Eu 
ropie zrobiło, żc powiem, epokę i w prze- 
.... 100,000 egzemplarzach się ro- 
zeszło, szczególniejszą zwracam uwagę.

Ludwik ¡TEersebacli.
w B^aryżu pod

W Sokolnikach Wielkich pod Szamo­
tułami, potrzebny jest ekonom, zdatny, z 
dobremi świadectwami, bezżenny. [ 618]

Gorzelnik, Polak, wolny od wojskowości, 
kawaler, z najnowszą nianipulacyą w sztuce 
technicznej obeznany, p rzytem agronom kil- 
koletnią praktyką w wzorowych gospodar­
stwach doświadczony, który swoją bardzo 
korzystną posadę za granicą w skutek roz­
ruchów politycznych porzucić musiał, poszu­
kuje odpowiedniej posady jako gorzelnik, 
albo jako inspektor w większych gospodar­
stwach. Bliższa wiadomość w ekspedycyi 
Dzień. Poznań. [2611].

Malne zebranie członków Towarzystwa 
ku wspieraniu urzędników gospodarczych 
powiatu Szamotulskiego i Międzychodzkiogo 
odbędzie się dnia 27 maja r. b. w Szamo­
tułach W Giełdzie o godzinie 4 z południa. 
[2644]Djrckcya.

Poszukuje się organisty do Kowalewa 
pod Pleszewem; chcący tę posadę zaraz 
otrzymać, może się z głosić do niżej podpi­
sanego. [2630]

Kowalew p. Pleszewem d. 15 maja rb.
X. Kamińsk.!'

J. K. Żupnn ”iel< 
Hir^u wysztu: < tZyil
Dwaj Bracia Sniadeccj

Odczyt Korola Libelta
w Kole Towarzyskiem Poznańskiem dnia

Nakładem księgarni 
skiego wyszło:

Zarząd huty hrabiego Bethusy Hue w Baukau oddaje z dniem dzisiejszym kup­
cowi panu Aleksander Wngdan w Kempnie, skład wszelkich wyrobów żelaznych, z po­
leceniem, by zawsze obliczał wedle cen huty.

Bankau, dnia 10 kwietnia 1866.
Zarząd huty

(podp.) Kabel.

[2601].

Odwołując się n- rzejmie na powyższe ogłoszenie, polecam żelazo sztabowe we 
wszelkich rodzajach i rozmiarach; przystawki, rury, haki, machiny, skrobaki ltd, ró­
wnież towary lane, jakoto: falce, części machin, buksy do wozów itd Listy uprasza się
nadsyłać franko. Aleksander Mugdan.

12 stycznia 1866 r.
Cena 1O sgr.

[2tH]

Niniejszćm mam zaszczyt donieść jak naj 
uniżeniej wielce szanownój podróżującej pu 
bliczności, żem objął z dniem 1 październik 
roku zeszłego

„Siebera Hotel

prop
ścią,
ściws
doty<
się
siada

Rządzca gospodarczy, biegły w polskim 
i niemieckim języku, wolny od wijskowości, 
który dotąd wielkiemi zarządzał gospodar­
stwami, poszukuje od 1 lipca rb. miejsca.
Dokładniejszej wiadomości udzieli kupiec 
Alexati<ler fflusdan w Kempnie wima giOWny 
Wielk. ks. Pcznańsfciem. [2600]. ¡¿owych J

Ostrzegam aby nikt nie kupował rzepiu ż OZUfllliu. 
tak zimowego jak i latowego, ani tóż wełny 

[2611]

Księgarnia 
firmą:

„La librairie du Luxembourg 
16 rue de Tournon“

debit książek nakła- 
K. Żupańskiego w 

[1136].

Biada nadzorcza wraz 
z lhii (l;cyq Spółki scylu- 
yi 'paroK^j na Warcie 
pod firmą Potnlicki et Sczaiiiccki 
upraszają mniejszem wszystkich, 
którzy ną akcye Spółki podpisy 
złożyli, aby zaległe wypłaty naj- 
póżnićj do dnia 20 maja na 
ręce domu bankowego pod firmą 
Biliński, Chłapowski, Plater i Sp. 
w Poznaniu przesłać zechcieli.

[2446]

Nakładem E. Ł. Kasprowicza w Lipsku wyszła i jest do nabycia 
we wszystkich księgarniach

Europa ’wird republikanisch oder kosakisch?
Eine auf die Memoiren Napoleons, das Testament Peters des Grossen und viele an­
dere gewichtvolle Documente gestützte Abhandlung über die unserem Welttheile 
drohenden Gefahren und die Mittel zu deren Abwendung, als Vorlage für einen 

europäischen Congres! Gr 80. Cena 24 sgr.
Dziełko niniejsze napisane ze wszelką oględnością i znajomością rzeczy przez 

Polaka, zy kało sobie już rozgłos donośny, i zalecić je można jako jedyną wska- 
zówkę zrozumienia i poprawy dzisiejszej polityki europejskiej. [2580].

Piękne no^e zegary gabinetowe (Cabinet-Uhren)
dobrze idące z dwuletnią gwarancją na piśmie, z bezpłatnem opakowa­
niem, polecone przez Gazetę Kotońską i SzIąsLą (Kölnische und 
Schlesische Zeitung) rozsyła

zuiu
weissen Adler“

w Wrocławiu
na własne imię a urządziwszy go elegancki 
polecam łaskawym względom. [2O62j

Wilhelm Quitz;.

tor

Obstalunki
na święta przyjmuje cukiernia
Antoniego Pfilsner^

[265'5]. przy Starym Rynku.

Ki
ttek

try, 
" iieżr

Wszystkie naturalne wody 
mineralne 

świeżego nalewu
wodę selterską i sodową własnój 
essencyą serwatkową i pastylki, 
wełny leśnej i aleopatyczne apteczki pole' 

[2647] apteka Elsnera^.,
lk

saw 
a W) 

pcfabryki ¡i w 
exttf

Po

W nocy z 15 na 16 bm skradł mi złodziej 
Józ. Kohort przez włamanie się, z mego 
mieszkania pomiędzy innemi weksel na 31 
tal. 15 sgr. płatny w dniu 4 maja tr. przez 
właściciela dorożek p. Stachowskiego dato 
wany w marcu rb. Przed kupnem rzeczo­
nego weksla ostrzega się.

Poznań, (Mullackshaus) 18 maja rb 
[2652] Weponi. HaprzycUi.

Obwieszczenia
0. Sacan w Oswign w Anhalcie.

Pojedyńcze zegary gabinetowe 1 tal., tak zwane salonowe 1'/, tal., budzące 1'/,

pełnianc czekoladowe pastyi 
Pâte)

Na 
( . 

Napełniane 
mali w

fondant
ïa.

otríji,by¡ 
tycii

Dom. Murzynowo leśne pod Środą ma 
1OO skopów tucznych na sprzedaż.

[2646]

wszelkiego rodzaju
we wszystkie niemieckie, francuskie, angielskie, rosyjskie, 
duńskie, liollenderskłe, szwedzkie i t. d. gazety umieszczają się bez­
zwłocznie za ceny oryginalne, bez obliczenia porto lub innych wydatków 
a przy większych ilościach daje się stósowny rabat za pośrednictwem

bióra anonsowego
Eogeniego Furta w Lipsku.

Najnowszy katalog gazet z taryfą inserat udzielam na żądanie gratis
i franco.

tal., szkockie zegary bijące 2’/,—3 tal, zegar z ramami i bronzem 3% tal., dto z obra­
zem olejnym 4 tal., Nippuhr z emalią 4 tal. itd. Cenniki gratis i franco.

Późnićj polecam mój skład

zegarków kieszonkowych.
Małej budowy wcale nie mam.

Srebrne zegarki cylindrowe ze 4 kamieńmi 5 tal., lepsze 6 tal., dto z brzegiem.... ... . . . i -------  i------ -— _ i3_)5
gwa-

___Pisma pochwalne z zamówieniami w
Dzień. Poznańskiego. [25?2]. 0. Sacan.

eksped.

pastylki
delikatnym i świeżym towarze
Frenzel i Sp* ,

[2648] przy Placu Wilhelmowskim N%
Czterdzieści kóp słomy

świeżej, równśj, jest na sprzedaż za got0’ ^, 
płatę w Milatrowie pod Wągrówcem

[2609]
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D zi
Entrée

[2643]

Ogród ludowy. 
Ks

1 sgr.
e rone

Początek o 6 godz.
Stolzman»
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